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Bandytyzm w Królestwie.
(Do (llustracyi tytułow ej).

Straszna klęska bandytyzmu nie wygasła do­
tychczas w Królestwie Polskiem i wciąż przycho­
dzą stamtąd wiadomości o coraz nowych napadach 
i rabunkach, dokonywanych w rozmaitych stronach 
nieszczęsnego kraju, przez zbrojnych rozbójników 
bądź na poszczególne osoby, bądź też na dwory 
i domy.

I tak w Mierowie pod Pińczowem, zrabowali 
bandyci dom rodziny Sucheniów, przyczem zamor­
dowali dwie osoby, a kilka poranili, w Robaczkach 
w Grodzieńskiem napadli na dwór p. Klemczyńskich, 
musieli jednak wskutek obrony- młodego Kiemczyń 
skiego ustąpić, ostatnio zaś dokonali napadu inni 
rabusie w okolicy Wawru na dyrektora towarzy­
stwa Wyrobów metalowych w Kaczym Dole, p. Pio ­
tra Kępczyńskiego. Dyrektor Kępczyński jechał w 
nocy około 12 godziny z dworca w Wawrze do 
swego mieszkania w Kaczym Dole, gdy nagle kil­
ku bandytów otoczyło bryczkę, a jeden z nich 
wskoczył na stopień i dał do jadącego dwa strzały 
rewolwerowe. Na szczęście strzały chybiły, a dy­
rektor Kępczyński, nie tracąc przytomności, dobył

1 iw ję to  p o lsk ie j te e h n ik i:  U roczyste  o tw arcie  Z jazdu w auli politechniki lwowskiej. Za stołem  prezydynm  Zjazdu.

Święto polskiej techniki i Uczestnicy V, Zjazdu polskich techników przed gmachem lwowskiej politechniki, z ks, A. Lubomirskim (X )  w pośrodku.

z kieszeni swój rewolwer i trzema strzałami powa­
lił bandytę, poczem reszta rzezimieszków zbiegła- 
Raniony strzałami bandyta, w którym rozpoznano 
jednego z najniebezpieczniejszych złoczyńców, Sta- 
nisława Leśniewskiego, zmarł prawie natychmiast; 
zawiadomiona przez napadniętego żandarmerya po­
szukuje jego wspólników.

Święto polskiej techniki.
Rozwijająca się wspaniale i bardzo szybko pol­

ska wiedza techniczna, święciła w ubiegłym tygodniu 
uroczysto swe święto. Był niem V. zjazd polskich 
techników we Lwowie, połączony ż wystawami: 
prac słuchaczów politechniki, prac techników pol­
skich i I. wystawy awiutycznej, Wygłoszone na 
zjeździo referaty ze wszystkich dziedzin techniki dały 
)braz dzisiejszego stanu tej ważnej nauki pod wzglę­

dem teoretycznym, wystawy zaś wspomniane pozwo­
liły zapoznać się z poziomem techniki polskiej w pra" 
ktyce

Zjazd rozpoczął się już we czwartek ubiegłego 
tygodnia wieczór zebraniem towarzyskiom w salo­
nach Koła literacko artystycznego, lokąd przybyło 
przeszło 200 uczestników zjazdu celem wzajemnego 
poznania się.

Właściwe otwarcie zjazdu nastąpiło w piątekPot. M. Miiuz, Lwdw.
Ś w ię to  p o lsk ie j te c h n ik i:  U roczyste otw arcie w ystaw y 

polskiej a rch itek tu ry , rzeźby i m alarstw a w pałacu sztuki 
na  placu powystawowym.
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Ś w ięto  p o lsk iej te c h n ik i:  Sala rzeźby i m alarstw a polskiego na wystawie w pałacu sztuki. (Pot. U. Mitoz, Lwów).

*auo w auli politechniki lwowskiej. Gmach polite­
chniki przystrojono w odświętne szaty, nadto wznie­
siono u wejścia bramę tryumfalną. Już o 9 godzi­
wo zaroiły się korytarze tłumem gości, przybyłych 
s całego kraju i z dw$ innych dzielnic Polski. Przy­
byli też dygnitarze z namiestnikiem i marszałkiem 

czele, komenderujący korpusu lwowskiego, pre 
ses Koła polskiego dr. Głąbmski, prezes Ligi po­
mocy przemysłowej poseł ks. A. Lubomirski, wice­
prezydent Rady szkolnej krajowej dr. Dembowski, 
prezydent miasta Oiuchciński i wielu, wielu innych.

Przy stole prezydyalnym zajęli miejsca: prezes 
stałej delegacyi zjazdu radca dworu Franke, prezy­
dyum komitetu wykonawczego: prof. Syroczyński, 
radca dworu Ingarden, dyrektor Tomicki, prezes 
Maślanka itd.

Zjazd otworzył prezes stałej delegacyi zjazdu 
techników polskich, radca dworu Franke, wskazując 
ha świetne wyniki prac techników polskich na ró­
wnych polach. Następnie powitał zebranych prezes 
komitetu wykonawczego prof. L, Syroczyński, przed­
stawiając nadto program prac zjazdu. Przemawiali 
dalej: marszałek kraju St. hr. Badeni, rektor poli­
techniki lwowskiej Pawlewski, prezes Koła polskiego
1 rektor wszechnicy lwowskiej dr. Gląbiński, wre­
szcie imieniem stowarzyszenia techników warszaw­
skich p. Obrębowicz.

Po uchwaleniu regulaminu obrad wybrano pre- 
sydyutn zjazdu; prócz kilku prezesów honorowych, 
Wybrano rzeczywistymi prezesami pp. Obrębowieza
2 W arszawy, Ekielskiego z Krakowa, Gosiewskiego 
2 Przeworska i prof. Skibińskiego ze Lwowa.

Prace zjazdu rozpoczął odczyt radcy dworu In­
gardena „o publicznych budowlach wodnych, pro­
wadzonych przez rząd w Galieyi". Następnie udali 
jjte uczestnicy zjazdu na otwarcie wyśtaw, oprowa- 
Kąni przez komitet wystawowy.

'L pomiędzy tych wystaw największe zaiutereso 
lianie wbudzila I. polska wystawa awiatyczna, urzą- 
pona staraniem galicyjskiego związku techniczno 
*°tniczego „Awiata". 'Wystawa ta, mieszcząca się 

podwórzu politechniki, daje pokaz wszystkiego, 
0 w dziedzinie lotnictwa powstało w ostatnich czu- 
teh. Interesująca zaś jest ta wystawa zwłaszcza.

z tego względu, że obok modeli zagranicznych, 
jak W right, Bleriot, Chaimer, znajdują się tam o- 
kazy polskich wynalazców i konstruktorów, dowo­
dzące, że i w tej dziedzinie techniki postępujemy 
zwolna naprzód.

wykonane znakomicie przez inżyniera Floryańskiego. 
Są dalej aeroplany, a to dwupłaszczyznowiec inży­
niera Webera, asystenta politechniki lwowskiej, przy­
pominający budową latawce Farmana, zaopatrzony 
w motor Kórtinga, o skrzydłach wygiętych w tył,

Pot, Miinz, Lwów.
Ś w ięto  p o lsk iej te c h n ik i:  Uczestnicy otw arcia Zjazdu w auli politechniki. W  pierwszym rzędzie namiestnik dr. Bobrzyński, 

m arszałek h r. Badeni, prezes Koła dr. Głąbmski i prezydent Lwowa Ciuchciński.

I tak widzimy tam modele aeroplanów Owsia- ku górze. Wykonanie tego aeroplanu spoczywało
nego z Warszawy, Naszkicwicza z Rudek, Kolouska w ręku kilku słuchaczów politechniki, pod kierowni-
z Krakowa, z obcych modele Wrighta i Bleriota, ctwem konstruktora Webera oraz prof. Sochackiego.
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Fot. M. Sliioz, Lwów.
Święto polskiej techniki: Monoplan p. Golda, po wykonania w pracowni p. W. T randy.

Jest dalej na tej wystawie zgrabny jednopła- 
szczyznowiec, pomysłu p. Golda, wykonany w zna­
nej lwowskiej pracowni p. Witolda Trandy, jest 
wreszcie mono-biplan inżyniera Libańskiego.

Pozatem jest na wystawie wiele propellerów,

wystawy prac techników i prac słuchaczów polite­
chniki.

Obrady zjazdu techników toczyły się w piątek 
popołudniu i w sobotę przez dzień cały w kilku se- 

cyach, a to architektonicznej, komunikacyi lądowej,

innemi uchwalę, oświadczającą się kategorycznie za 
budową kanału wodnego w Galieyi, zgodnie z san- 
keyonowaną już ustawą państwową. Po dokonaniu 
wyboru członków stałej ■ elegacyi zjazdu techników 
polskich i wyrażeniu życzenia, by następny zjazd 
odbył się w 1912 r. w Krakowie, prezes Obrębo- 
wics zamknął obrady V. zjazdu, dziękując wszyst­
kim uczestnikom za współudział w pracach.

Na zakończenie odbyło się odsłonięcie biustu śp. 
prof. Zacharyewicza w westybulu politechniki.

Zgon znanego filantropa: Bł. p. dr. W ilhelm  Holzer.

Wspomnieć jeszcze należy o otwartej w czasie 
zjazdu techników wystawie architektury, rzeźby i ma­
larstwa polskiego w pałacu sztuki na placu powy- 
stawowym. Wystawa ta, urządzona z wielkim na­
kładem pracy, przedstawia się imponująco i jest 
świadectwem bardzo wysokiego poziomu wymienio­
nych gałęzi sztuki polskiej.

W uzupełnieniu zamieszczamy dziś szereg zdjęć 
ze zjazdu techników oraz wystaw, równocześnie we 
Lwowie otwarty cli.

A U T O M O B I L E
M O T O C Y K L E .

Fot. Milnz, Lwów.
Święto polskiej techniki: Mono-biplan inżyniera Libańskiego na w ystawie aw iatycznej.

motorów najrozmaitszej konstrukcyi, dalej mnóstwo 
fotografii, szkiców oraz broszur, traktujących o dzi­
siejszym stanie lotnictwa u nas i zagranicą.

Całość wystawy przedstawia się bardzo pięknie, 
nic dziwnego też, że zwiedzają ją tłumy publiczno­
ści. Bardzo dużem powodzeniem cieszyły się też

budownictwa wodnego, mechanicznej, tekstylnej, ele­
ktrotechnicznej, chemicznej, górniczej i w dwu se- 
kcyach ogólnych.

Drugie ogólne zebrania odbyło się w niedzielę, 
przy bardzo licznym udziale uczestników. Na zebra­
niu tem powzięto szereg ważnych uchwał, między



Nr. 38 „NOWOŚCI ILLU STR O W A N E1* 5

Maurice Leblanc.

1 7  (Ciąg dalszy).

— Dwu... dwudziesty siódmy — wyszeptał ba­
ron.

Ręce ajentów chwytały Sernina. Lufy rewolwe­
rów podniosły się groźnie.

Odwrócił się ku ajentom, którzy przejęci instyn­
ktownym strachem, odstąpili dalej.

— Jeżeli się ruszysz — krzyczał Weber, celu­
jąc — palnę ci w łeb!

— Zbyteczne strzały — odpowiedział Sernin 
poważnie — ja się poddaję. Nie masz prawa strze­
lać, gdyż nie stawiam oporu.

Wyciągnął z kieszeni dwa rewolwery i rzucił je 
na ziemię.

Pan Weber kazał odemknąć okiennicę piwniczne­
go okienka i światło dzienne wpadło do izby. Od­
wrócił się do Altenheima. Tu nagle, ku wielkiemu 
je~o zdziwieniu, baron, którego miał za umarłego, 
ot ■ -orzył oczy, straszne, bielmem zachodzące oczy. 
P jątrzył na Webera, a potem wzrok jego padł 
m Sernina. Skurcz gniewu wykrzywił mu twarz. 
Z wał się budzić z martwoty, nagła nienawiść 
?  cała mu resztki sił. Dźwignął.się trochę na obu 
r> ich i usiłował przemówić.

— Poznajesz go, co? — pytał Weber. — To 
je^; Łupin, nieprawdaż?

— Tak... Lu... pin!...
— Chcesz mi coś jeszcze powiedzieć! — zapy­

tał Weber, widząc, że wargi baroua wciąż jeszcze 
się "oruszają.

-  Tak!...
— Może co o panu Lenormand?
— Tak!...
— Zamknęliście go? gdzież, odpowiedz!
Całem swojem wyprężonem ciałem, całym swym

wytężonym wzrokiem Altenheim wskazywał na 
sz?;:ę, stojącą w rogu izby.

— Tam.,, tam... — bełkotał.
Pan Weber otworzył szafę. Na jednej z półek

leżała paczka, zawinięta w czarną chustkę.
Rozwinął paczkę i znalazł w niej kapelusz, małe 

pudełko i ubranie.
Zadrżał... Poznał oliwkowy surdut pana Lenor­

manda.
— Ach, nędznicy! krzyknął — oni go za­

mordowali !
Altenheim zaprzeczył gestem.
— Więc co?
— To on... on!
— Jakto on? Czy to Łupin zabił szefa?
— Nie...
Z dzikim uporem Altenheim czepiał się życia, 

ragnąc mówić, pragnąc oskarżać,.. Tajemnica, 
rórą chciał odsłonić, wisiała mu na końcu języ­

ka, ale nie mógł, nie umiał wypowiedzieć jej sło­
wami

— No więc jakżeż — nalegał Weber — p. Le- 
norm .nd przecież umarł ?

— Nie.
— Więc żyje?
— Nie:
— Nie rozumiem... Więc czyjeż to ubranie ? 

Ten surdut?
Ahenheim obrócił oczy w stronę Sernina. Nagła 

myśl uderzyła Webera.
Ach, rozumiem! Łupin zdobył ubranie pana 

L randa i chciał się w nie przebrać, ażeby 
iii

— Tak... tak...
— Wcale nieźle — zawołał Weber. — To sztu­

czka w jego rodzaju. W  tej izbie znaleźlibyśmy 
Łupina, przebranego za p. Lenormanda, może nawet 
oh^ego w kajdany. Tym sposobem byłby się wy- 
i .i ał... Tylko... brakło na to czasu. To tak było? 
prs /da?

— Tak... tak...
Ale w spojrzeniu umierającego Weber czy­

tał, że jeszcze coś było pozatem i że to jeszcze nie 
cała tajemnica. Pytał więc dalej:

— A gdzie jest p. Lenormand?
— Tu...
— Jakto? tu!
— Tak...
— Ależ my tylko jesteśmy w tej izbie!
— Jest... jest... Ser... Sernin... Lenormad...
Pan Weber skoczył. Nagła jasność zaświeciła

- mu w głowie.
— Nie, uie, to niemożebne — szepnął — to sza­

leństwo !

Przyjrzał się bacznie więźniowi. Sernin wyglą­
dał, jak gdyby go ta cała scena bawiła i jak gdy­
by ciekawie wyglądał rozwiązania.

Altenheim. wyczerpany, upadł na wznak. Czy 
też umrze, zanim wypowie ostateczne słowa zagad­
ki? P. Weber, niepokojony przypuszczeniem niedo- 
rzecznem, nieprawdopodobnem, przed którem się 
bronił, a które jednak czepiało go się uporczywie— 
przyklęknął i zwolna, wyraźnie, tak, żeby każda 
sylaba, dotarła do omroczonej świadomość5 umiera­
jącego, wygłosił mu pytanie do samego ucha

— Powiedz, czy ja dobrze zrozumiałem? Łupin 
i Lenormand to jeden i ten sam — nieprawdaż?

Martwiejące oczy, w których na chwilę obudził 
się błysk przytomny, powlokły się mgią. Strumy­
czek krwi wypłynął z kącika ust.., Jircz wstrzą­
snął ciałem, które wyprostowało się martwe...

W  niskiej izbie, pełnej ludżi, nastało długie mil­
czenie

Prawie wszyscy ajenci, strzegący Sernina, od­
wrócili się i zdumieni, nie rozumiejąc, czy nie chcąc 
rozumieć, słuchali niebywałego oskarżenia, którego 
bandyta nie zdołał sformułować jaśniej.

Pan Weber wyjął znalezione w zawiniątku pu­
dełko i otworzył je. Zawierało perukę siwą, okula­
ry w srebrnej oprawie, bronzowy fular, a na sa­
mym spodzie, pod podwójnem dnem, słoiki z farba­
mi i maściami i pudełeczko pełne drobnych pukli 
siwych włosów — wszystkie przybory jednem sło­
wem do stworzenia charakterystycznej fizyonomii 
p, Lenormanda.

Zbliżył się do Sernina i popatrzył nań bacznie, 
w zamyśleniu, zastanawiając się nad wszystkimi 
obrotami tej sprawy.

— A więc to prawda? — szepnął nareszcie.
Sernin nie tracił spokoju. Uśmiechnął się tylko.
— Jeżeli mam odpowiadać, każ pan tym lu­

dziom spuścić broń, bo mi to celowanie we mnie 
przeszkadza.

P. Weber dał znak ajentom i wycelowane re­
wolwery opuściły się ku ziemi.

— A teraz mów. To ty zatem jesteś p. Lenor­
mand?

—, Ja w mojej własnej osobie.
Oz wały się okrzyki. Jan Dondeville, obecny tu, 

podczas gdy brat jego strzegł ujścia tunelu, nawet 
Jan Dondeyille, własny wspólnik Sernina, patrzył 
w niego, jak nieprzytomny. P. Weber osłupiały, 
nie wiedział co robić.

— To niesłychane, prawda? — Uśmiechnął się 
Sernin. Zwłaszcza, gdy się przypomni, jak się to 
razem pracowało, ja jako zwierzchnik naczelny, pan 
jako mój pomocnik.

A już to najzabawniejsze, że myśleliście, iż on 
zginął, ten dzielny p. Lenormand, równie jak ten 
biedny Gourel. Ale nie, nie, mój poczciwy starowi­
na żył jeszcze.

Ukazał ręką na trupa Altenheima.
— O, ten tutaj bandyta wrzucił mnie do wody, 

we worku, kamień przywiązawszy mi do pasa. Tyl­
ko, że zapomniał odebrać mi nóż... A nożem prze­
cina się worki i sznury.

P. Weber słuchał, nie wiedząc, co o tem my­
śleć. Wkońcu zrobił ręką gest zniechęcenia, jak 
gdyby wszelkim rozumowym kombinacyom dawał 
za wygraną.

— Kajdanki! — rozkazał, przestraszony nagle.
— I tyle tylko? pomysł nie nowy. I owszem, 

jeśli to państwu sprawia przyjemność...
I widząc Dondeville’a w pierwszym rzędzie na­

pastników, wyciągnął ręce do niego.
— Miej ty ten zaszczyt, przyjacielu i nie trap 

się, wierny sługo pana Lenormanda... Skoro niema 
innej rady, trudno...

Dondeyille założył mu kajdanki.
Nie poruszając nawet wargami, bez jednego 

drgnięcia w twarzy, Sernin szepnął mu cichutko:
— Ulica Rivoli 27... Genowefa...
P, Weber nie mógł opanować zadowolenia na 

widok skutego wroga.
— W  drogę! — rzekł. — Do więzienia S u- 

r et e.

Przechodem tylko zatrzymano się w więzieniu 
Suretć. Dokonano mierzeń antropometrycznych i prze­
wieziono więźnia do bezpieczniejszego lokalu w wię 
zieniu de la Santo. O siódmej wieczór książę Ser­
nin znalazł się w celce Nr. 14 drugiego oddziału.

CZĘŚC TRZECIA.

I.
Arsen Łupin od czterech lat był szefem bezpie­

czeństwa! Gdy prasa rozgłosiła tę sensacyjną wia­
domość, zdumienie publiczności nie miało wprost

granic. Był nim od czterech lat! Był nim rzeczywi­
ście, legalnie, zażywał wszystkich piaw, które to 
stanowisko daje, zdobył uznanie zwierzchników, 
przychylność rządu, podziw szerokiej publiczności.

Od czterech lat bezpieczeństwo mieszkańców 
i obrona własności spoczywały w jego ręku. Czu­
wał nad wypełnianiem prawa, opiekował się niewin­
nym, ścigał winnego.

I jakie przy tem oddał usługi! Nigdy tak rzad­
ko nie zakłócano porządku, nigdy wykrycie zbro­
dni nie następowało tak pewnie ani tak pośpiesznie, 
jak pod jego właśnie kierownictwem.

Zrozumiano teraz nadzwyczajnie zręczne sztuki, 
cudowne na pozór, które do niedawna jeszcze zdu­
miewały tłum i samą policyę. Zrozumiano porwanie 
jego wspólnika w jasny dzień, w oznaczonej dacie 
z Pałacu sprawiedliwości... To przecież byłe tak 
proste. Łupin był szefem bezpieczeństwa, a wszy­
scy policyjni ajenci, słuchając jego rozkazów, sta­
wali sio mimowolnie, nieświadomie jego wspólni­
kami.

Co za doskonała komedya! Co za ucieszna 
farsa!

Obudziwszy się nazajutrz w swojej celi, Arsen 
Łupin pogrążył się w głębokie rozmyślania.

— Tak, tak — dumał — choć trochę odpoczyn­
ku w tym lokalu tylko na dobre mi wyjdzie, to je­
dnak przyznać muszę, że program mego działania 
niepomiernie się utrudnił.

Wstał i zaczął się ubierać.
— Mam teraz dwóch przeciwników. Najpierw 

społeczeństwo, które mnie więzi — ale z tego so­
bie kpię — a powtóre osobistość nieznana, która 
mnie wprawdzie nie więzi, ale z której ja znów nie 
kpię wcale... To t a m t e n  odgadł, że ja jesrem p. 
Lenormand. To t a m t e n  zamknął drzwi podziem­
nego ganku, to on popchnął mnie do więzienia.

Zamyślił się na chwilę.
— Tak tedy cała walka między nim a mną. 

A chcąc prowadzić tę walkę, to jest wyświetlić 
i wykonać projekt Kesselbacha, ja tu jestem uwię­
ziony, podczas gdy on jest wolny, nieznany, niedo­
stępny i ma w ręku dwa atuty, którymi sądziłem, 
że ja rozporządzam, to jest Piotra Leduc i starego 
Steinwega... jednem słowem on sam dopływa do 
końca, odsunąwszy mnie zupełnie.

I znowu wpadł w zadumę.
— Tak — szepnął po chwili sam do siebie — 

położenie świetuem bynajmniej nie jest. Mam prze­
ciw sobie człowieka równie silnego, jak ja, silniej­
szego nawet, ponieważ nie krępują go te skrupuły, 
którym ja podlegam. Przytem do walki ja nie mam 
broni...

Powtórzył te wyrazy kilkakrotnie i ująwszy 
czoło w dłonie, zamyślił się znów głęboko.

Pan Weber osobiście w towarzystwie dwunastu 
ajentów policyjnych [przyjechał fiakrem, by zawieść 
Łupina przed oblicze sędziego śledczego. Dziwny 
i złożony wielce był stan uczuć p. Webera w sto­
sunku do swego przeciwnika; składał się nań i lęk 
przed Łupinom i szacunek dla księcia Sernina i po­
dziw zmieszany z uszanowaniem, jaki zawsze od­
czuwał wobec pana Lenormanda. Do tego mieszała 
się uraza, zazdrość, nienawiść i zaspokojona pró­
żność.

Przed Pałacem Sprawiedliwości czekali już ajen­
ci służby bezpieczeństwa, pomiędzy nimi zaś p. We­
ber z radością zauważył dwóch swoich najlepszych 
pomocników, braci Dondeville.

—  Czy pan Formerie jest u siebie?
— Tak, pan sędzia śledczy czeka w swoim ga­

binecie.
Pan Weber wstąpił na schody, za nim Łupin, 

eskortowany przez obu braci Dondeyille.
— I cóż Genowefa ? — szepnął więzień.
— Uratowana. Jest u swej babki.
— A pani Kesselbach?
— W  Paryżu, w hotelu Bristol. Zuzanna zni­

knęła.
— A Steinweg?
— O tym nic nie wiemy.
— Czy willa Dupont strzeżona?
— Tak jest.
— To dobrze. Macie tu wskazówki, jak ze m ną 

korespondować.
Wychodzili na wewnętrzny korytarz pierwszego 

piętra. Łupin wsunął w rękę jednego z braci kulkę 
zmiętego papieru.

— Ach, otóż to! — uśmiechnął się pan For­
merie, gdy Łupin w towarzystwie Webera wszedł
do jego gabinetu — nie wątpiłem, że prędzej, czy
później, będziemy tu pana mielił

— I ja o tem nie wątpiłem, panie sędzio śled-
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pana pochwy- 

jaka to rana

czy — odpowiedział Łupin — i cieszę się, że to 
panu właśnie przypada w udziale oddać sprawiedli­
wość porządnemu człowiekowi, jakim ja jestem!

— Ten porządny człowiek ma nam na razie od­
powiadać za trzysta czterdzieści spraw kradzieży, 
włamań, fałszerstw, szantaży, paserstw i t. d. Ten 
porządny człowiek ma nam dziś odpowiadać za zbro­
dnię morderstwa, spełnionego na baronie Alten- 
heim.

— O! to coś nowego! Czy to pański pomysł, 
panie sędzio śledczy?

— Tak jest. Pozycya, w jakiej 
cono, nie pozwala wątpić o tem.

— Pozwolę sobie zadać pytanie: 
spowodowała śmierć Altenheima?

— Rana na szyi, zadana nożem.
— A gdzież jest ten nóż?
— Noża nie znaleziono.
— Jak to, nie znaleziono noża, skoro to ja mam 

być mordercą, a pochwycono mnie tuż obok czło­
wieka, którego ja miałem zabić?

— Więc któż, zdaniem pana, jest mordercą?
— Nikt inny, jak tylko ten, któ­

ry zamordował Kesselbacha, Chapma­
na i t. d. Rodzaj rany jest wystar­
czającym dowodem.

— A którędyż on mógł uciec?
— Przez otwór, nakryty klapą, 

który znajdziesz pan w tej samej iz­
bie, gdzie się dramat rozegrał.

Pan Formerie chytrze się uśmie­
chnął.

— A dlaczegóż to pan za tym 
zbawiennym przykładem nie posze­
dłeś?

— Chciałem to uczynić. AJe u j­
ście zawarte było drzwiami i tych 
nie mogłem otworzyć. Podczas tego 
t a m t e n  wrócił do izby i zabił swe­
go wspólnika, prawdopodobnie z oba­
wy, ażeby go nie wydał. Równocze­
śnie ukrył w szafie, tam będącej, pa­
czkę z ubraniem, którą ja dla siebie 
przygotowałem.

— Co to za ubranie i na co mia­
ło służyć ?

— Chciałem się przebrać. Idąc do 
willi „pod Glicyniami11, miałem taki 
zamiar: wydać Altenheima w ręce 
sprawiedliwości, zniknąć jako książę 
Sernin i pojawić się znowu w postaci 
p. Lenormand...

Pan Formerie uśmiechnął się prze­
biegle.

— Czyż i mnie chcesz pan wziąć 
na kawał tą bajeczką o panu Lenor­
mand? Łupin szefem bezpieczeństwa?
Na co ta blaga, ńa co?...

Łupin spojrzał nań osłupiałym 
wzrokiem. Choć niewielkie miał wyo­
brażenie o bystrości sędziego śledcze­
go, jednakże tępota i zarozumiałość 
tego człowieka przeraziły go nieomal.
Pan Formerie tymczasem, uśmiecha­
jąc się z zadowoleniem, bębnił palca­
mi po stole.

— Mówżeż pan już raz rozsądnie 
i nie upieraj się przy tym niedorze­
cznym pomyśle!

Łupin wzruszył ramionami.
— Trudno, muszę obstawać przy tem, bo to jest 

właśnie sama rzeczywista prawda. Łatwo panu zre­
sztą będzie, jeżeli pan zechce popłynąć do Kochin- 
chiny, przekonać się w mieście Sajgun, że umarł 
tam prawdziwy p. Lenormand, ów zacny człowiek, 
na którego miejsce ja się podstawiłem; postaram 
się dla pana o jego akt zejścia.

— Nie blaguj pan!
— Ostatecznie, panie sędzio, przyznaję, że mi 

to wszystko jedno. Możesz pan wierzyć, albo i nie 
wierzyć. Możesz pan sobie twierdzić, że zabiłem A.1- 
tenheima, możesz się bawić w swoje dochodzenia. 
Mnie to wszystko nie obchodzi nic.

Z całym spokojem przysunął sobie krzesełko, 
usiadł naprzeciw pana formerie i krótko, sucho, 
ciągnął dalej:

— Ale ja nie mam czasu do stracenia. Mam 
ważną sprawę na głowie, a ta nie cierpi zwłoki. 
Ponieważ zaś panowie skazaliście mnie chwilowo 
na przymusową bezczynność, zniewolony jestem wam 
moje interesa poruczyć. Czy jasno mówię?

— Ależ to śmieszne doprawdy! — odezwał się 
p. Formerie.

— Śmieszne, czy nie, tak być ma. W  wolnych 
chwilach zabawiajcie się panowie moim procesem, 
dochodzeniami co do mojej winy — i owszem —

w tem rzecz jednak, byście ani na chwilę nie tra­
cili z oka głównego waszego zadania.

— Mianowicie? — zapytał p. Formerie, wciąż 
podrwiwając.

— Mianowicie powinniście mnie zastąpić w śle­
dzeniu za sprawą Kesselbacha, a zatem starać się 
odkryć Steinwega, poddanego niemieckiego, którego 
porwał i uwięził śp baron Altenheim.

— Cóż to znów za historyjka?
— To jedna z tych, które zatrzymy wałem rzy 

sobie, dopóki byłem... panem Lenormand. Pan We­
ber o tem coś wie. Jednem słowem, stary Stein- 
weg zna tajemnicze zamysły nieżyjącego dziś Kes­
selbacha, a Altenheim, który również gonił za tym 
śladem, złapał i ukrył starego Steinwega

— Ludzie nie znikają w ten sposób. On musi 
gdzieś być, ten Steinweg.

— Najniezawodniej.
— A pan wiesz, gdzie?
— Tak, jest w willi Dupout, Nr. 29.
P. Weber wzruszył ramionami.
— A. więc ^ A l tenheima? W  jego mieszkaniu?

blaga... Nie gniewaj się pau proszę... Trudno, pp 
znałem się na pańskich sztuczkach i ufać panu nie 
mogę...

— Idyota — mruknął Łupin pod nosem.
Pau Formerie wstał.
— No dosyć. To było tylko przedwstępne prze­

słuchanie. Przy dalszych będzie nam potrzebny ad­
wokat pański.

— Czy to absolutnie konieczne?
— Tak jest — prawo tego wymaga.
— Jeżeli już tak, to niechżeż będzie pan Quini-

bel.
— I owszem, wybierasz pan dobrego obrońcę- 
Skończyło się pierwsze przesłuchanie. Schodząc

ze schodów pomiędzy obu braćmi Dondeville, wię­
zień szeptem rzucał rozkazy

— Pilnujcie domu Genowefy... stale czterech
ludzi niech czuwa. I nad panią Kesselbach te ż -  
zagraża im niebezpieczeństwo. Będą przeszukiwali 
willę Dupont... bądźcie przy tem. Gdyby miaro
znaleść Steinwega, urządźcie to tak, żeby on mil­
czał... troszkę proszku w razie potrzeby...

— Kiedy pan wyjdzie na swobo- 
' I cję, mistrzu?

— Na rażie nic zrobić nie mo- 
! żna... Zresztą niema gwałtu... odpo­

czywam.
Wróciwszy do swojej celki, Lu; 

pin napisał długi list z instrukcyajW
do braci Dondeyille i jeszcze dwa in­
ne listy. Jeden z nich był do Geno­
wefy.

„Genowefo, wiesz teraz, kim je­
stem i zrozumiesz, dlaczego kryłem 
przed tobą imię tego, który po dwa- 
kroć jako małą dziewczynkę, unosił 
ciebie w ramionach.

„Genowefo, byłem przyjacielem 
twojej matki, przyjacielem dalekim, 
którego dwoistości życia ona nie zna­
ła, ale na którym wiedziała, że może 
polegać. To też przed śmiercią napi­
sała do mnie słów kilka i błagała 
mnie, bym czuwał nad tobą.

„Choć tak niegodny twojego sza­
cunku, Genowefo, ja wiernym pozo­
stanę temu zobowiązaniu. Zachowaj 
dla mnie kącik w twojem sercu.

Arsen Lupi;/U- 
Drugi list adresowany był do Do­

lores Kesselbach.
„Własny tylko interes zaprowa­

dził księcia Sernina do pani Kessel­
bach. Ale przemożne pragnienie p° 
święcenia się dla niej przy :uło go pff 
tąd do niej. _ .

„Teraz, gdy książę Sernin _ jeSt 
już tylko Arsenem Łupin, prosi P8' 
nią Kesselbach, by mu nie odbierała 
prawa czuwania nad nią z dal^8’ 
tak, jak się czuwa nad kimś, kog0 
się już nie zobaczy

Sięgnąwszy po koperty, leżące o® 
stole, zauważył kartkę białego P®' 
pieru, na której naklejone by 1 1 ł 
razy, widocznie wycięte z dziennik®- 

Walka z Altenheimem nie P°j

Obudziwszy sit; nazaju trz w swej celi, A rsen Łupin pogrążył sio w głębokie rozmyślanie.

Czyż można dać wiarę wszystkim tyra bredniom? 
W  kieszeni barona znalazłem jego adres. W  go­
dzinę później jego willę zajęli moi ludzie.

Łupin odetchnął z głęboką ulgą.
— Ach, jaka dobra nowina! A ja tak się lęka­

łem, że wspólnik się w to wmiesza, ten, którego 
ja dosięgnąć nie mogłem i że gdzieś uprowadzi 
Steinwega! A służba?

— Uszli wszyscy.
— Tak, z pewnością t a m t e n  uprzedził ich te­

lefonicznie. Ale Steinweg został.
— Ależ mówię — zniecierpliwił się pan We­

ber — że niema tam nikogo. Moi ludzie nie wyszli 
stamtąd przecież!

— Panie pomocnika szefa bezpieczeństwa, niech 
pan sam przeszuka dom!

— Pilniejsze mam sprawy na głowie!
— Niema pilniejszej nad to. -jeśli, się pan nie 

pośpieszy, stary Steinweg nie przemówi.
— A to dlaczego?
- -  Bo jeśli mu za dzień, za dwa, nie dostar­

czycie żywności, stary Steinweg umrze z głodu!

II.
— Hm... — skrzywił się p. Formerie — mój 

pawie Łupin, to wszystko jest jedna, jedna wielka

wiodła ci się. Przestań się zajmoW8
s p r a w ą  — a ja. ci nie p r z e s z k o d ź

w ucieczce. L, M-
I znowu ogarnęło Łupina to uczucie 

i strachu, jak gdyby dotknął gadu, jadoW'1'"1' ' 
tworu... , _}!

— I znowu on! — zawołał — i aż tu F ^

Nazajutrz w południe, odmówiwszy widzem11 
ze swym adwokatem, Łupin z temiż sawemi o: J
żnościami zawieziony został na przesłuchanie pi 
sędzią śledczym. Znowu się zetknął ze star J 
Dondeville, zamienił z nim Mika słów i wsU^  ga- 
przygotowane trzy listy. Wprowadzone go n b 
binetu pana Formerie. Obecnym był i' Pan - 
bel, adwokat. • do-

Nie długo jeszcze trwało pi-zeHłuchaej^ni.^y 
prowadzając zresztą do niczego, gdy wszedł 
i szepnął coś do ucha sędziego:

— Proszę! niech wejdzie! — zawoła: 
merie i zaraz też wybiegł naprzeciw jWchoazą

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Powódź na Morawach.
Ulewne deszcze, które tak długo i w naszym 

kraju dały się we znaki w ostatnich czasach, spo­
wodowały na Morawach wylew kilku rzek, a powódź 
Wyrządziła olbrzymie szkody, rujnując mienie i do­
bytek ludność- wielu bardzo wsi i miasteczek.

Szczególnie groźne rozmiary przybrała powódź 
w południowo-zachodniej części Moraw, w okolicach 
Węgierskiego Brodu i Węgierskiego Hradyszcza. 
Woda, wystąpiwszy z brzegów, za'ała pola i łąki, 
zalała też mnóstwo wsi, których ludność zaledwie 
z trudem ocaliła życie, chroniąc się przed wodą na 
dachach i strychach domów. Brak łodzi ratunkowych 
spowodował zupełne odcięcie mieszkańców zalanych 
wsi od reszty świata, wobec tego że linia kolejowa 
i gościńce znalazły się pod wodą.

Najbardziej ucierpiała miejscowość Kunowice, 
gdzie wskutek powodzi zawaliło się przeszło 120 
domów. Nie brakło tam ofiar w ludziach, kilka o- 
sób mianowicie utonęło, a kilka zginęło pod gruzami 
walących się domów. W miejscowości Węgierski 
Ostrów zawaliło się 15 domów.

Akcyę ratunkową prowadzi wojsko oraz żandar- 
merya, starając się zabezpieczyć ludność przed sku­
tkami powodzi oraz dostarczyć jej żywności, co wo­
bec zniszczenia wszelkich środków jkomunikacyi, po­
zrywania mostów i poniszczenia dróg, jest zadaniem 
bardzo trudnem.

Do miejsc, dotkniętych straszną katastrofą żywio­
łową, wyjechał namiestnik br. Heinold, aby oglą­
dnąć rozmiary szkód i przypatrzyć się akcyi ratun­
kowej.

Szkody olbrzymie, dochodzą miliona koron. Do­
raźna pomoc, z jaką pospieszył rząd, kraj i insty- 
tucye rozmaite, jest niczem prawie wobec strat, po­
niesionych przez ludność. Straszna ta klęska pod­
cięła na długie lata rozwój pięknej i bogatej krainy.

m am  p ® ® * *  i .  h m
Wybrany ponownie przez radę miasta Krakowa 

prezydentem dr Juliusz Leo, złożył w ubiegłą środę 
przysięgę do rąk delegata namiestnictwa, radcy 

woru dra Adama Fedorowicza. Uroczystość zaprzy­
siężenia prezydenta odbyła się w przystrojonej kwia-

P ow odż n a  M o ra w a c h : Obraz spustoszenia w Kunowicach.

zydenta, poczem złożył mu życzenia i podniósłszy 
jego wielkie zasługi około rozwoju Krakowa, zape­
wnił, że będzie zawsze gorąco popierał usiłowania 
rady w kierunku dalszego podniesienia miasta, o ile 
to tylko od niego będzie zależało,

Następnie sbrał p. delegat ślubowanie od pre­
zydenta dra Lea, który podziękował za wyrazy u-

jątkowe stanowisko nietylko w sraj u aie w caiym 
narodzie, zaznaczył, iż jest świadom wielkiej odpo­
wiedzialności powierzonego mu urzędu. Przechodząc 
następnie do szczegółów gospodarki miejskiej w u- 
biegłem sześcioleciu oraz programu na lata na­
stępne, stwierdzi! dr. Leo, że z zadań natury fi­
nansowej osiągnęła rada wszystkie najważniejsze,

Zaprzysiężone prezydenta miasta Krakowa: Uroczystość zaprzysiężenia dra Lea w sali rady miejskiej. W głębi dr. Leo i delegat dr. Fedorowicz.

znania i przyrzeczenie poparcia postulatów miasta, 
a dalej wygłosił obszerną mowę programową.

Podniósłszy na wstępie wagę i znaczenie miasta 
Krakowa, które — jak to wykazały podniosłe dni 
uroczystości grunwaldzkich — zajmuje wprost wy-

f
)

tami sali rady miejskiej, w obecności radców miej­
skich, posłów, urzędników gminy oraz grona pu­
bliczności.

Delegat dr. Fedorowicz odczytał naprzód akt 
zatwierdzenia przez cesarza wyboru dra, Lea, na pre-
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a więc usunięcie niedoboru w budżecie, który obe­
cnie opiera się na tak silnej podstawie, iż podoła 
nowym, choć bardzo rozległym obowiązkom, a więc 
uzyskanie ulg w państwowym podatku czynszowym,

bliższej sesyi uchwali taką reformę akcyzy, iż dzięki 
niej ubogie warstwy ludności miejskiej uznają zna­
cznej ulgi. Ze spraw ekonomiczno-administracyjnych 
wspomniał prezydent dr. Leo o zabezpieczeniu mia

Pow ódź n a  M oraw ach : Zawalony w skutek powodzi dom w Knnowicach.

dalej podniesienie dochodów z majątku i przedsię­
biorstw gminnych, wreszcie co de akcyzy, której 
reforma jest konieczna, uzyskanie formalnego przy­
rzeczenia od ministra skarbu, iż parlament na naj-

zentacyi miasta a w szczególności posłów krakov; 
skich jest dążenie do pomyślnego załatwienia tej 
sprawy i niedopuszczenie do zaprzepaszczenia jej 
przez 'rząd. W dalszym ciągu świetnej mowy P® 
święcił prezydent szereg uwag doniosłej spra- l® 
przyłączenia do Krakowa szeregu gmin okolicznych) 
oraz wyraził nadzieję, iż w najkrótszym czasie nj 
stąpi przyłączenie Podgórza, co leży w interesie 
obu miast. Zapowiedzią reformy statutu miej" 
skiego i zapewnieniem, iż poświęci wszystkie _ sW® 
siły pracy dla dobra ukochanego miasta, zakończy* 
dr. Leo swoje wywody, przerywane kilkakrotne 
brawami i żywymi oklaskami.

sta przed powodzią, przez wybudowanie nowego 
koryta Rudawy i przez podjęte właśnie prace około 
skanalizowania Wisły, dalej o sprawie kanałów wo­
dnych, zaznaczając, iż świętym obowiązkiem repre-

Sokoli kurs gier i sportów.
W wychowaniu fizycznem młodzieży odgrywaj 

dziś bardzo dużą rolę gry i zabawy ruchowe, upr®' 
wiane pod gołem niebem. Zrozumiano wreszcie w sp®" 
leczeń stwie znaczenie sportów, zwrócono na nie l i ­
czniejszą uwagę i zwolna poprawiają się u nas sto­
sunki pod tym względem.

Celem dalszego propagowania tej ważnej g®l?zl 
wychowania, urządził Związek sokoli w ciągu ubie­
głych wakacyi trzytygodniowy kurs gier i zabaW 
w połączeniu z lekką atletyką, strzelaniem z kara­
binów i szermierką. Kurs ten miał na celu wykształ­
cenie zastępu nauczycieli i kierowników, którzyh/ 
później, korzystając z nabytych tam wiadomości) 
organizowali rozmaitego rodzaju gry i zabawy rU‘ 
chowe wśród młodzieży i racyonalnie niemi kiero­
wali.

Kurs odbył się pod przewodnictwem naczelr 
Związku, dra Wyrzykowskiego, w1 uroczej miejsco; 
wości górskiej, Skolem, gdzie już naturalne warun;' 
bardzo sprzyjały temu przedsięwzięciu. KieroWU1;; 
dr. Wyrzykowski wykładał hygienę sportów i ® 
baw oraz pomoc w nagłych wypadkach, prócz nie#0 
w skład grona nauczycieskiego wchodzili pp Z. "W f  
robek, kierownik parku dra Jordana w Kraków1) 
Sikorski, z Brodów i Kapała ze Lwowa. Uczestn1

Sokoli k u rs gier 1 sportów: Kierownicy i uczestnicy kursu w Skolem.
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ków kursu było 27, w tem 5 ze Lwowa, 3 ze Sko- 
lego, po 2 z Żółkwi i Białej, a po 1 z Morawskiej 
Ostrawy; Ty flisu, Tarnowa, Nowego Sącza, Głogowa, 
Pilzna, Rzeszowa, Przemyśla, Turki, Sokala, Stryja, 
Tarnopola, Trembowli, Zaleszczyk i Buczacza.

— —— —

Z  beczką wokoło świata.
Wśród wielu oryginalnych zakładów, na jakie

■ w ostatnich czasach zdobywali się ludzie, najorygi­
nalniejszy jest z pewnością zakład dwóch włoskich 
turystów, którzy zobowiązali się obejść pieszo w 
przeciągu 12 lat trzy części świata, t. j. Europę, 
Afrykę i Amerykę, pchając przed sobą wielką be­
czkę a utrzymując się w drodze z rozsprzedaży 
kartek widokowych, datków dobrowolnych i t. d.

Droga, jaką obaj turyści mają przebyć, wynosi 
66.000 kim. Zakład idzie o grubą sumę, bo 300.000 
lirów.

Wędrówkę z beczką rozpoczęli pp. Attilo Za­
nardi i Eugeniusz Yianello — tak się c turyści na­
zywają — w połowie czerwca ubiegłego roku. Zwie­
dzili naprzód północne Włochy, następnie Szwaj- 
caryę, Fraucyę, Anglię, Belgię, Holandyę, Niemcy, 
Rosyę i Królestwo polskie, a stamtąd przez War­
szawę przybyli do Krakowa, gdzie w ubiegłym ty­
godniu spędzili kilka dni, zmuszeni do dłuższego 
zatrzymania sie w naszem mieście skutkiem trwałej 
słoty.

Pojawienie się oryginalnej pary turystów, pcha­
jących olbrzymią beczkę, wywołało oczywiście ła­
two zrozumiałą sensacyę na ulicach miasta. Ota­
czano ich tłumnie i próbowano dowiedzieć się szcze­
gółów oryginalnej wędrówki, niestety pod tym 
względem ciekawość gawiedzi została zawiedziona, 
bo turyści władają dobrze tylko włoskim językiem, 
po niemiecku zaś tylko jeden z nich i to bardzo 
słabo się porozumiewa. Młode andrusy krakowskie 
odnosiły się mimo to życzliwie do gości włoskich, 
okazując serdeczność swą w ten sposób, iż wyrę­
czali ich w popychaniu dużej i doś. ciężkiej beczki 
po ulicach Krakowa.

Jeden dzień spędzili turyści z beczką w Podgó­
rzu, podejmowani gościnnie przez znanego tamtej­
szego obywatelaSradcę Zadęckiego. W  ciągu tego 
dnia zasilili też nieco swoją kasę, gdyż p. Zadęcia

■

■

■
-f' ■
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pobierał na ich rzecz opłatę od osób, które chciały |V nn/i>  (\M zrxrctP  P n IL rt
zobaczyć turystów i ich beczkę. l> O W e O d K r y C ie  r O lK l .

Z Podgórza ruszyli pp. Zanardi i Yiauello w dal- Odkryty niedawno przez małżonków Curie nowy 
szą drogę, kierując się ku Wiedniowi. Obecnie za- pierwiastek chemiczny, rad, nieznanym był dotąd 
zamierzają udać się aa południe Europy, a na-stę- w stanie czystym, jedynie tylko w związku z bro-

Powódź n a  Morawach: Zwłoki włościanina z Kunowie, który zginął pod gruzami własnego domu.

pnie do Afryki, po zwiedzeniu której popłyną ra­
zem z beczką do Ameryki.

Mimo przebycia około 12.000 kim. pieszo, czują 
się obaj turyści zupełnie dobrze, nio tracą fantazyi 
ani humoru i wierzą, iż zakład wygrają.

mem i chlorem. Dopiero obecnie zawiadomiła pani 
Curie Skłodowska francuską Akademię Umiejętności, 
że wspólnie z długoletnim swrym współpracownikiem, 
chemikiem de Bierne, otrzymali czysty rad po pod­
daniu elektrolizie decygrama soli radowych.

Przedstawia on się jako metal biały, połyskujący, 
czerniejący jednak natychmiast na powierzchni, skoro
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N ow e o d k ry c ie  P olk i: Rodaczka. Dacza, p, Curie-Skłodowska, 
w swem laboratoryum  fizykalnem.

zaledwie kilka miligramów. Cząstkę tg, zamkniętą 
w rurce szklanej, złożyła badaczka razem z mate- 
ryałem swym Akademii, spodziewa się jednak, że 
7/krótce będzie mogła otrzymać większą ilość me­
talu i wówczas przedsięwziąć rozleglejsze badania. 
Przy tej sposobności użalała się p. Curie na nieży­
czliwość rządu austryackiego, który przyobiecał do-

ZgoTL u c z o n e g o : Zmarły we W łoszoch fizyolog Paw eł Mantegazza.

i określenie jego wagi atomowej, która wynosi 226. 
Pozatem nie posiada to odkrycie większego znacze­
nia praktycznego, lekarze i nadal posługiwać się 
będą przy próbach i doświadczeniach solami rado- 
wemi, łatwiejszemi do uzyskania.

wychowany, otworzył po ukończeniu studyów kah' 
celaryę adwokacką. Doskonały raowca, wybitny P*?' 
wnik, zjednał sobie liczną klientelę, dzięki cz« 
kancelarya jego niosła, znaczne bardzo dochody- 
W życiu pubUcznem brał czynny bardzo udział- by 
przez długi szereg lat radnym miejskim, VvZ 

wszystkiem zaś interesował się 
wami dobroczynności publicznej 
członkiem wszystkich niemal tjjy 
rzystw o celach humanitarnych. , 

Najdonioślejszym czynem Jba H 
zera, to założone przez niego uj’
bezpłatne łazienki ludowe P1'^  ^  
Berka. Pozatem opiekował ‘
Holzer mnóstwem przytułków dla 
bogich, bez różnicy wyznania;; |e^0. 
wał się młodzieżą szkolną i ?'ie 
brego jej świadczył. Swą nadzwy ^  
ną ofiarnością zjednał sobie bł. P- fl, 
Holzer niekłamaną miłość wśró 
bogich, którzy wiedzieli, że  u]!e njCh 
nie znanego filantropa zawsze dla . 
otwarte i że zawsze znajdą tam , 
i pomoc wydatną. To też zgon 
kiego filantropa wywołał w 
Lwowie szczery żal i współcz : ,1 

Bł. ń dr. Holzer był t ę ż j  
lat i do końca życia członkiem 
izraelickiego i inspektorem szk  y 
Czackiego. Na wszystkich Poli* wiep 
łalności społecznej odznaczał się « . 
ką sumiennością i gorliwa w,ią ' Bjł 
ni miu przyjętych obowią^kćy ^

■ godności i zasZr -;. wy- 
jednokrotnie ofiarowy

Zaznaczyć wreszcie należ-X’ ^czał
uuizer, choć szczery Żyd, odzr
się zawsze wielkim patryo y Ryń­
skim i występował zawsze ]ako W
Polak. . .,

Cześć Jogo pamięci!

natomiast od godności 
choć mu je nie 
wano.

_
Holzer, choć szczery

Paryscy radni we Wiedniu: Grupa gości przy zwiedzaniu wystawy łowieckiej przed pawilonem francuskim,

Zgon znanego filantropa.
W ubiegłym tygodniu zmarł we Lwowie bł. p- 

dr. Wilhelm Holzer, postać niezwykle charaktery- 
styczna, człowiek, który cieszył się tam olbrzymią 
wprost popularnością, zwłaszcza wśród ubogich mas 
żydowskich, ze względu na ogromną swą ofiarność. 
Bł. p. dr. Holzer oddał ubogim nietylko swe siły, 
swe usługi, ale i znaczny bardzo majątek, dla sie­
bie zachowując tylko niewiele.

Dr. Wilhelm Holzer, Lwowianin z rodu i tam

wystawiony jest na działanie powietrza. Zapala pa­
pier, oksyduje mocno we wodzie i bardzo chciwie 
łączy się z żelazem. Inne własności nowego pierwia­
stka nie są jeszcze znane; na razie rozporządza p. 
Curie-Skłodowska maleńkim kawałeczkiem, ważącym

starczyć rudy radowej, przyrzeczenia jednak, jak 
zwykle zresztą, nie dotrzymał.

Uczeni byii już dawno przekonani, że niezmor­
dowanej badaczce uda się przecież otrzymać czysty 
rad, wiedziano j również, jakie będzie on posiadał 
własności chemiczne. Przypuszczenia te spełniły się 
najdokładniej, niespodziankę stanowi tylko wiado­
mość, że przyciąga, on żelazo, więc posiada własność 
magnesu. Co do naukowego znaczenia odkrycia, za 
znaczyć należy, że obecnie stało się możliwem otrzy­
mywanie radu w stanie zupełnie chemicznie czystym
i -
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ARNOLD GALOPIN.

— Pójdzie pan ze mną? — zaczepiłem pana Craw- 
forda.

— Nie... doprawdy,.. wolę czekać tu na pana.-:
— Jak pan chce...
Otworzyłem drzwiczki, które wychodziły na u- 

kryte schodki i wyszedłem do parku, nie troszcząc 
Rię odtąd już ani o Bailey’a ani o Mac Phersona, po­
zostałych w przedpokoju. Miałem nadzieję, że na 
ziemi znajdę odciski nóg. Obuwie, to człowiek, po­
wiedział ktoś i nie ma w istocie prawdziwszego afo­
ryzmu. Po prostym śladzie podeszwy można zawsze,
0 ile jest się zręcznym, odnaleść złoczyńcę.

Na nieszczęście deszcz nie padał od trzech tygo­
dni i ziemia była sucha, jak pieprz. Jednakże pod 
'nurem, gdzie wielkie drzewa utrzymywały opatrzno­
ściową wilgoć, odkryłem nareszcie odcisk buta, dość 
dobrze zarysowany... buta wąskiego o zwężonym 
końcu, prosto ściętym... prawdziwy trzewik pański. 
Jeden tylko szczegół raził w tym eleganckim ry­
sunku podeszwy; była tam ledwie dostrzegalna kre­
ska, biegnąca w poprzek poniżej podbicia. Ten trze­
wik miał zelówkę! A przecież człowiek światowy 
ńie nosi nigdy podzelowanego obuwia! Morderca 
toój przeto nie był człowiekiem modnego, clegan- 
Piegó świata! Prawdopodobnie więc ukradł te trze­
wiki i kazał je naprawić na dalszy użytek...

To rozwiązanie zadowolniło mnie na razie, ale 
Saraz i drugie stanęło mi w myśli: równie dobrze 
'"ógł to być i służący, któremu pau, jak to zwykle 
bywa, dawał swoje stare rzeczy. I myśl ta nawet 
Więcej mi się podobała. Nie wiem dlaczego, ale 
służący z góry wydają mi się podejrzani. To, że 
pńają miejscowość i zwyczaje tych, którym służą, 
stawia ich, o ile mają złe zamiary, w specyalnie 
'orzystnero położeniu. Co więcej, tworzą między 
sobą rodzaj niebezpiecznego związku masońskiego.
. edzą o wszystkiem, co się u ich rozmaitych chle 
{'odawców dzieje i niech się na stu lokai znajdzie 
ieden nieuczciwy, znajdzie on w dziewięćdziesięciu 
jtiiewięciu kolegach tylu chętnych informatorów, 
jtórzy mu najniewinniej w świecie ułatwią zamie­
n n e  łotrostwo.

W ten sposób rozumując, starannie badałem 
ffrunt w pobliżu odkrytego śladu. Na osuszonym 
Aurze znać było świeże zupełnie odrapania.

Tak więc, niewątpliwie, morderca dostał się do 
p rku, a głęboko zazuaczony ślad jego nogi w tom 
j%em, jedynem miejscu, dowodził jasno, żo zacię­
ci tam całym ciężarem, zeskakując z muru. Wido- 

’ ; zatem było, że złoczyńca przyszedł z poza 
Wu i że nie należało posądzać domowników willi.

Należało jednakże zbadać, czy kto ze służby Chan- 
■ńe był tu wspólnikiem zbrodni, o ile ton czło- 

j*ek o eleganckiem obuwiu, lecz znoszonem, bo pod- 
v 'Wanem, był w istocie służącym, tak jak ja to 
jl^ypuszczałem. To też postanowiłem nie tracić z o- 
jr1 tego heliotropom woniejącego lokaja, który bar-

umiarkowaną wzbudzał we mnie sympatyę. Przez 
można wejść i wyjść. Również przez płot 

Atał s.ZCzerbę w murze. Morderca pana Chancera do- 
jjif  się w tem miejscu przez mur; tamtędy też mu- 

1 i-ekać po spełnieniu zbrodni. Wyszedłem tedy 
^6K»U * sfalHi!Jem na drodze. Kurz leżał na dro- 

Prosze Pam'Qtać, że, jak już wspomniałem, 
żt, j1'-- tygodni niebyło deszczu. Miałem nadzieję, 
tyjdokkuinje w tem miejscu, gdzie mój pasażer po-
1 ^ ^y lł HIT/ fil/A /l rr-TT a  rw im H a  n ii nn  ii rf% a  rtlrł A rl A1 A It .to '*yi skoczyć, znajdę zdradziecki odcisk stopy; 

doznałem srogiego zawodu, gdy po zbadaniu 
odkryłem tylko ślady, nic nie mówiące; ja-

lubych chłopskich butów, trójkątnych gwo- 
^maszków Mac Phersona i głęboko wryty ślad 

■dej ■-.tanów Bailey’a. Ostatecznie jednak przy wiel­
c e  ^piiwęści udało rai się odróżnić w tej pląta- 
^ J i a d ó w  jakieś niewyraźnie zarysowane dwa 
^le, °buwia mojego zbrodniarza. Ale też tylko

%  J g - a  właśnie okrążyć park, by się przekonać, 
uie uszedł gościńcem ku Somerset, gdy 

- na .pmsku ślad pneumatyków automobilu.
S  do licha! — mruknąłem — to zbrodniarz 
^  tak n> teraźniejsi łotrzy jeżdżą automobilami...
i  ̂ Za Postęp'

Zżąłem śledzić przerywane linie, które gu
■ V!'AW yvyc'suGy na drodze. Nagle ze złością

żb P° udzie. Ależ też roztargniony je-
|XNczviv wstyd!... Te ślady... Ależ to my sami

^ 0i J  , y i°> judąc do willi automobilem pana
a'-. Na szczęście nie było świadka mojoj

pomyłki i rad byłem, że mojego milionera natchnęło 
coś, że pozostał w domu... Jednakże nie kontent 
byłem ze siebie i szedłem dalej z głową spuszczo­
ną, jak zawstydzony wyżeł. Ta pozycja skłaniała 
mnie pomimowoli do śledzenia w dalszym ciągu po­
czwórnej kolei gumowych kół — kolei, która wiła 
się przed moimi oczami, to biegnąc równoległe, to 
krzyżując się w falistych zagięciach. «lady te były 
miejscami bardzo wyraźne, środkiem równoległa 
i gładka linia kół przednich, po bokach szersza ko­
lej tylnych kół.

Ńagle jednakże, baczny wciąż, odczułem pewną 
wątpliwość. Czy też to były ślady jednej tylko ma­
szyny? Wkrćtee wątpliwość ta przeszła w przypu­
szczenie, a przypuszczenie zamieniło sie w pewność. 
Dwa automobile skrzyżowały się na tym piasku, 
a ich ślady wchodziły kolej w kolej, lub rozmijały 
się dowolnie. Tylko że, dziwny zbieg okoliczności, 
pneumatyki obu maszyn do tego stopnia były po­
dobne, iż nic dziwnego, że cdrazu nie rozróżniłem 
ich śladów. Zachodziło tu więcej, niż podobieństwo, 
tu była zupełna tożsamość... W istocie zaś jeden 
tylko automobil przejeżdżał tędy, przejechał jednakże 
..wa razy... a raczej, ściślej mówiąc, trzy razy, bo 
raz tam i z powrotem, a drugi raz tylko tam... 
Zupełnie świeże ślady pochodziły od dopiero co od­
bytej jazdy naszej z Broodwest do Green-Park. Za­
gadką były dawniejsze ślady.

Niechaj nikogo nie dziwi ta pewność, z jaką 
mówię o śladach, zaledwie zaznaczonych na kurzu 
gościńca. Dobry detektyw, to rodzaj uczonego, który 
znać musi metodę analityczną. Czyż Cnoier me od­
twarzał całych gatunków zwierząt na podstawie je­
dnego zęba? Z niejakich danych zresztą czerpałem 
wskazówki. Pneumatyki, które przeszły tędy, pocho­
dzenia. były amerykańskiego. Dość wyraźnie rozró­
żnić można było ich markę fabryczną, prostokąt po­
dłużny, powtarzający się co pewien odstęp, w śro­
dku którego odgadywałem raczej, niż odczytywałem, 
imię fabrykanta, „Eeesion". Zresztą odnajdywałem 
wszędzie przed tym prostokątem jakiś motyw w kształ­
cie kota, z cseinś, juk gdyby figurą skrzydlatą w po­
środku. Ten szczegół miał swoje zuaczenie, gdyż 
w śladach, które maszyna wycisnęła na drodze, o- 
krągły znak. towarzyszący marce fabrycznej, wypa­
dał zawsze, z mojego punktu widzenia, na prawo 
od prostokątu i stosunek tych obu znaków był ta- 
kiż sam w pasie dawniejszych kolei, co dowodziło, 
że ten sam automobil, albo drugi, zupełnie podobny, 
jechał tędy już raz pierwej do willi w Green-Par'-.

Ale były tam jeszcze i inne koleje, wyciśnięte 
w kurzu gumowemi kołami. I w tych odnaleść było 
można tę samą winietę czworoboczną i ten znak 
skrzydlatego kota, tylko tym razem ten znak leżał 
na lewo od czworoboku, to znaczy w kierunku ku 
Broodwest. Była to okoliczność ważna. Odwróceuie 
bowiem tych znaków w stosunku do siebie świad­
czyło jasno, że w tem miejscu automobil zakręcił. 
Automobil więc który dojechał do willi, wrócił 
także stamtąd. Siady zaś powrotne zaczynały się 
dokładnie w tem właśnie miejscu pod murem, gdzie 
w pośród odcisku rozmaitych podeszew, odkryłem 
ślad nogi zbroduiarza. Wynikał więc stąd konieczny 
wniosek: morderca pana Hugona Chancera przyje­
chał automobilem i to automobilem pana Crawforda.

Ale chociaż logiczny, wniosek ten, tak niepra­
wdopodobny, nie zadowolnił mnie zupełnie. Posze­
dłem tedy po wyjaśnienie do samej maszyny, sto­
jącej przed bramą willi, u wejścia do -lipowej alei. 
Wolę ja nieraz rozmawiać z rzeczami niż z ludźmi; 
rzeczy są ściślejsze od ludzi, bezwzględnie szczere 
i nie można ich posądzać o żadną strouniczość. Otóż 
przyjrzawszy sie automobilowi, utwierdziłem się 
w moich wnioskach. Odnalazłem bowiem na pneu­
matykach przednich kół czworokątny stempel z firmą 
„Beestoij“, a z boku skrzydlate kółko, markę fabry­
kanta. Pozostawało jeszcze zastanowić się nad tem, 
czy przypadkiem dwa automobile z gumami z tej 
samej firmy nie przejechały po drodze ku Green- 
Park? Przyznaję, żo nad tą ewentualnością nie za­
stanawiałem się długo. Z doświadczenia wiedziałem, 
że bezwzględne podobieństwo nie istnieje, ani tego 
rodzaju zadziwiające zbiegi wypadków, na których 
romansopisarze umieją budować nader wspaniało efe­
kty. Ja bowiem romansopisarzem nie jestem. Ten 
rodzaj pneumatyków rzadko jest używany w Au­
stralii, gdyż jej mieszkańcy lubią się raczej zwracać 
do firm angielskich. Zresztą odkrycie pewnego szcze­
gółu utwierdziło mnie jeszcze w pewności, że ua 
dobrą w istocie trafiłem drogę...

Na przedniem prawem kole- guma, zadarta wido­
cznie niedawno kawałkiem szkła, wzdymała się lekko 
i tworzyła obok wyraźnej rysy, małe, ale widoczne 
wygórowanie, które w pyle drogi musiało zostawiać 
ślad zagłębiony. Teraz też, szukając bacznie, odna­
lazłem ten śJacl, odciśnięty co odstęp jakichś trzech

kroków wzdłuż zaznaczonych kolei. W zupełnie świe­
żych kolejach z tegoż samego dnia, zagłębienie to 
było wyraźne, ale odnajdowałem je także, choć nieco 
zatarte i na tych dawniejszych, wcześniejszych śla­
dach i zawsze regularnie w odstępach co trzy kroki.

Miałem już zatem pewność zupełną. Ten sam 
automobil jeździł dwa razy do willi pana Chancera, 
a był to automobil pana Crawforda,

Miałem teraz parę przypuszczeń do wyboru: albo 
mój szanowny przyjaciel był z wizytą u pana Chan­
cera — to jednak było niedorzeczne przypuszczenie — 
albo jacyś niegodziwcy przekupili jego służbę, by 
im pożyczono automobilu, albo też wreszcie ktoś 
ze służby milionera udawał się potajemnie do Green- 
Park. I znowu powracałem do mojej pierwotnej my­
śli: zbrodniarza należy szukać pomiędzy służbą.

Dla rozstrzygnięcia tych wszystkich wątpliwości 
potrzebowałem koniecznie pana Crawforda pociągnąć 
za język.

— Otóż to — myślałem sobie — mój Watson 
więcej, niżby przypuszczał, znajdzie się uwikłanym 
w sprawę, która detektywowi przymnoży nielada 
trudności!

Wróciłem tedy do willi, postanowiwszy jednakże, 
że bardzo dyplomatycznie podpytywać będę bogacza, 
Który, jak wiedziałem, ma swóje drażłiwości; mnie 
bowiem ostatecznie chodziło o to, by on sarn mi 
pomógł odnaleść łotra wpośród ludzi, których da­
rzył zaufaniem.

— Długo pana nie było, mój drogi Dicksonie— 
rzekł, widząc, że wchodzę.

— Ależ chyba nie!
— I cóż, złapałeś pan swego zbrodniarza?
— Nic nie znalazłem... albo tyle, co nic i ra­

chuję na to, że pan mi dopomoże.
— Jestem na pańskie usługi — odpowiedział, 

śmiejąc się pan Crawford -— ale ja nie widzę, 
w czembym się panu mógł przydać.

— Owszem... bardzo mi pan pomocnym być 
może... A więc przedewszystkiem, czy pan znał p. 
Chancera?

— Nie widziałem go na oczy... i już to prze­
cież mówiłem, drogi panie.

— Bardzo pana przepraszam i niech się pan 
o to pytanie nie gniewa... To znaczy, że pan nigdy 
nie był w tym domu?

— Jestem dzisiaj po raz pierwszy... i bardzo 
tego żału-ę, doprawdy! gdyż dom ton zawiera cie­
kawe zbiory, chociaż nieumiejętnie klasyfikownne.

— Kto panu o tem powiedział?
— Sam się o tem przekonałem. Puściłem się 

na poszukiwania podczas pańskiej nieobecności,
— Bailey i Mac Pherson pozwoli panu na to?
— Oni mnie sami oprowadzali.
— Doskonale... A więc pan nie słyszał nic 

o zwyczajach, nic panu nie wiadomo o jakich ma­
łych dziwactwach nieboszczyka?

— Przepraszam bardzo,,, jedno dopiero co od­
kryłem. Pan Hugo Chancer chował w szafach swo­
ich serwisy z Delft i Kopenhagi, a jadał na pro­
stych restauracyjnych talerzach po parę groszy 
sztuka.

— To się nie rzadko zdarza — zauważyłem.
— Nie jestem tego zdania... piękne rzeczy są 

po to, ażeby ich używać... Ja, co do mnie, posia­
dam srebrny dzbanek królowej Elżbiety i używam 
go codziennie, robiąc toaletę. Tak, panie Dickson.

Skłoniłem się.
— Milioner! — pomyślałem z pogardą, głośno 

zaś ciągnąłem dalej:
— I te zbiory są nietknięte?
— Nikt ich nie ruszył. Nie okradziono p. Hu­

gona Chancera.
— Więc cóż pan o tem sądzi?
— Że stary dziwak zasłużył na swój los.., Nie 

umiał używać swojego majątku.
— Nie kwestyonuję tej uwagi, ale ia seryo mó­

wię; niech pan pomyśli, że mój honor w tem, by 
właściwego mordęreę odkryć!

— Cóż ja tu mogę?
— Może pan przyłączyć się do moich poszuki­

wań.
— Chętnie bym to uczynił, ale już się pan prze­

konał, że nie jestem bardzo bystry.
Zbliżyłem się do milionera i chwyciłem za klapę 

jego paltota.
— A teraz... panie Crawford, ja pańskie zdanie 

zupełnie podzielam... Podejrzenia nasze muszą iść 
w kierunku personalu tej willi...

— A widzi pan... doszedłeś pan do tego ?
— I w tem właśnie — ciągnąłem dalej — po­

moc pańska mogłaby mi się przydać.
— O ile, proszę pana?
— Gdyby mnie pan chciał p.oinformować, jakie­

go rodzaju i czy uczciwą jest służba p. Chancera.
Milioner aż skoczył.
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— Nie zadaję, się z lokajami — odpowiedział 
zlekka dotknięty.

— Ależ nie — broniłem się — nie pan, natu­
ralnie, ale może mają z nimi stosunki ludzie, będą­
cy w służbie u pana!...

— Moim ludziom nie wolno utrzymywać sto­
sunków poza domem.

— Za dnia... ja nie mówię... aie w nocy?
— Ja nigdy nie nocuję za domem.
— Przypuśćmy... ale podczas gdy pan śpi?
— Mam niezawodny sposób do rozciągania nad­

zoru nad moją służbą, nawet wtedy, kiedy śpię.
— To nadzwyczajne, doprawdy!
— Ale tak jest!
— Więc ręczy pan za swoją służbę?
— Jak za samego siebie.
Już dłużej nie nalegałem. Zaufanie milionera do 

swojej służby i do swoich sposobów kontroli było 
wprost wzruszające. To też rozumowałem bardzo 
prosto: Pan Crawford bez najmniejszego cienia wąt­
pliwości, nigdy do dziś dnia nie był w will' pana 
Chaucera, a jednakże ktoś był w tej willi jego au­
tomobilem. Ażeby użyć tak ściśle o- j 
sobistej własności, jak czyjś powóz, 
trzeba na to pozwolenia kogoś z do­
mowników, albo też samemu być do­
mownikiem. Najoczywiściej zaś jazdę 
tę odbył ktoś-bez wiedzy pana Oraw- i 
forda. Kto się ukrywa, miewa zazwy­
czaj powód do tego, a indywiduum, 
które w tych warunkach udawało się 
do Green Park, udawało się tam prze­
to w złych zamiarach.

Otóż stała się zbrodnia, której da­
ta schodziła się dokładnie ze śladami 
kół gumowych na drodze... Czyż więc 
nazbyt lekkomyślnem byłoby twier­
dzenie, że to indywiduum, które się 
ukrywało, musiało być właśnie mor­
dercą i że ten, który tak łatwo sko­
rzystał z automobilu pana Crawforda, 
musiał być jego domownikiem?

Gdybym był mógł otwarcie wy­
łożyć bieg moich myśli szanownemu 
sąsiadowi mojemu, byłbym go praw­
dopodobnie bajecznie zadziwił; jednak­
że nie pozwalała na to przezorność, 
jedna z naczelnych cnót mojego za­
wodu; nie należało bowiem zrażać go 
do siebie, raniąc jego draźliwość. Mi­
lioner wydawał mi się nazbyt pew­
nym uczciwości swego otoczenia, na­
zbyt ufnym w swoją doskonałość 
wzorowego pana domu, ażeby było 
bezpiecznie chcieć zachwiać to jego 
mniemanie. Z pewnością w takim ra 
zie chciałby mnie zaszachować i wpro­
wadziłby mnie w błąd może nawet, 
by dowieść, że nie mam słuszności.
Mam to bowiem za zasadę, że źle na 
tem wychodzi, kto drażni miłość wła­
sną próżnego człowieka.

To też postanowiłem działać chy­
trze i ostrożnie, by wymiarkować, na 
kogo z jego służby skierować podej­
rzenia. Oświadczyłem więc Bailey’owi 
i Mac Pherson’owi, że ukończyłem -  — -  ■ 
śledztwo i wróciliśmy do automobilu.
Pan Crawford, podobnie jak i w tę 
stronę, skoczył na kozioł i zabrał się 
do prowadzenia. Ruszyliśmy, ja zaś po drodze sko­
rzystałem ze zwierzenia, które mi uczynił i posta­
nowiłem doprowadzić go pomału do kwestyi, która 
mnie zajmowała.

— A więc pan zawsze sam powozi — rzekłem— 
i ma pan słuszność... zawsze to bezpieczniej, gdyż 
nie sądzę, by w pańskiem położeniu, chodziło tu 
o oszczędność na płacy szofera.

— Trzymam owszem szofera, ale poprostu ze 
względu na reparacye i na czyszczenie; on jednak 
zawsze zostaje w domu... nie lubię bowiem mieć ze 
sobą woźnicy.

— Najzupełniej pana rozumiem, zwłaszcza że 
szoferzy często przybierają wobec panów rolę, ja­
kiej nie grali nigdy dawniejsi stangreci.

— I to zupełnie niesłusznie się dzieje, wierzaj 
mi pan!

— Owszem, bardzo wierzę, drogi panie... ale 
pański przynajmniej posłuszny jest i na swojem 
miejscu?

— Jest to wcale dobry mechanik... ale ja go 
używam i do innych robót. Arogancya szoferów 
stąd właściwie pochodzi, że zamykają się w swoim 
fachu i pozują w swej próżności zawodowej na dy­
plomowanych inżynierów.

— Ale u pana naturalnie niema o tem mowy?

— Ależ nie... mój szofer jest moim sługą, gdyż 
ja go płacę.

Mój milioner nadymał się, wielce ze siebie kon- 
tent. Niema to, jak trochę pochlebstwa — wszyst­
ko, czego się pragnie, wyciągnie się z człowieka. 
Poznałem teraz słabostkę mojego sąsiada: ten czło­
wiek, ogromnie bogaty, miał tylko jedną pretensyę; 
chciał uchodzić w całej Australii za gospodarza naj- 
umiejętniej dom prowadzącego. Zgadzało się to zre­
sztą doskonale z miłością domowego ogniska u tego 
czterdziestoletniego kawalera, pyszniącego się tem, 
że nigdy za domem nie sypia.

Pozyskałem jego zaufanie i już była pora wy­
ciągnąć z niego jakieś znaczące zwierzenie. Zapyta­
łem tedy bez ogródek:

— I pan jesteś pewien tego człowieka?
— Jakiego człowieka?
— No, tego szofera!
Pan Crawford spojrzał na mnie.
— Dla czego mnie pan o to pyta?... Tak, ja 

ręczę za niego.
Czułem, że posunąłem się za daleko. Trudno mi

— Nie może inaczej być — ciągnął dalej. — 
Uważam kucharza mojego za chłopaka, niedostęp­
nego złej myśli, w przeciwnym razie musiałbym 
się iękać, że on pierwszy mnie otruje.

Uśmiechnąłem się z uznaniem.
— To samo mój szofer, który równocześnie 

pełni u mnie słnżbę lokaja — gdyż ja skromnie 
żyję, moi panowie. Y/ierzę w to, że to poczciwy 
chłopak, a przytem bardzo przywiązany.

Już też nie nalegałem więcej, tylko zacząłem 
rozmyślać. Był więc wśród domowników p. Craw­
forda, człowiek specyalnie przeznaczony do powo­
żenia automobilem... Byl z zawodu mechanikiem, 
a jego obowiązki lokaja dawały mu jak najlepiej 
możność wypatrywania chwil wolnych, z których nie­
obecność, albo nieuwaga pana pozwalała mu korzy­
stać... Ja oto zaś miałem w ręku straszną broń dla 
stwierdzenia tożsamości tego człowieka z mordercą 
pana Chancera. Tą bronią w mym ręku — że tak 
się wyrażę — był odcisk stopy zbrodniarza. Jeżeli 
jedno dokładnie zgodzi się z drugiem, dzieło moje 
skończone; przyjdzie już tylko wziąć za kołnierz
„  właściciela trzewika.

Cała trudność polegała, teraz na 
tem, jak tu ten trzewik pozyskać! 
Więc przedewszystkiem trzeba zbli­
żyć się do owego szofera i stanąć 
z nim na stopie zażyłej. Ale to była 
sprawa delikatna... Jakżeż ja mogłem 
dostać się incognito do domu tak do­
brze pilnowanego, jak uim być mu­
siał, zdaje się, dom pana Crawforda? 
Nie mogłem nawet pomyśleć o tem, 
by stawić się tam pod własnom na­
zwiskiem. Przyjętoby mnie, jak juz 
wiele razy, w salonie albo w funłoi- 
rze, albo może na werandzie, nigdy 
zaś w gospodarskiej części domu, 
ani w pobliżu pokoi służby.

Pojechaliśmy do Broad West.
Pan Crawford, nie zatrzymując 

się, przyjechał przed swoją willę, 
która to willa jest rodzajem szaletu 
w stylu uorwegskim, bardzo piękuie 
zbudowanego u wjazdu do miasta. 
Chciał mnie koniecznie odwieść aż do 
mojego domu, leżącego nieopodal- 
Obszerne tylko ogrody i kawał cie­
nistego parku dzieliły nas od siebie- 
W  połowie drogi obaj policyanci yrj' 
siedli i poszli brukowaną ulicą kn 
środkowi miasta. Nie wiedząc wre­
szcie co robić, gotów już byłem wy" 
powiedzieć poprostu panu Crawfor- 
dowi moje podejrzenia co do osoby jeS° 
szofera i cokolwiekby on o tem 
ślał, wystawić mu konieczność <al" 
szego śledztwa w jego domu, gdy 
się nagle do mnie odezwał:

— Otóż jesteś pan w domu, Pa 
nie Dickson. Zawdzięczam pana bar

Teraz też  szukając bacznie, odnalazłem ten  ślad odciśnięty.

już teraz było nawiązać rozmowę o tym, dla mnie 
interesującym przedmiocie. Nadinspektor Bailey sko­
rzystał z naszego milczenia, by wetknąć mi swoją 
szpileczkę.

— Mam nadzieję — odezwał się — że dyre­
ktor policyi nie odmówi już teraz pozwolenia na 
pochowanie zwłok.

Mac Pherson przytakiwał, kiwając głową.
Bailey ciągnął dalej:
— To przecież nie powód, jeżeli człowieka ru­

szy paraliż, żeby zwłoki jego wystawiać na oglę­
dziny publiczne!

Rzecz prosta, że na te docinki nie odpowiedzia­
łem ani słowom. Ze swej strony pan Crawford zda­
wał się gonić myśl jakąś wielce subtelną, gdyż o- 
czy jego patrzyły coraz bystrzej, jak gdyby chciały 
coś uchwycić. Ku wielkiemu memu zdziwieniu sam 
nas znowu sprowadził na ten palący teren, z któ­
rego poprzednio niejako uciekał.

— Ja tam, moi panowie, nie jestem taki, jak 
wy; ja nie mam duszy policyanta ani agenta śled­
czego... Ja z góry przyjmuję uczciwość u ludzi... 
służbę moją uważam za ludzi porządnych... w prze­
ciwnym razie nie dopuszczałbym ich do zetknięcia 
z sobą.

— Rozumie »ię — przytwierdziłem.

dzo miłe poobiedzie, spędzone z _ 
wiekiem tak zajmującym i tak w* 
ligentnym... Pan zapewne jub^o P 
szukiwania swoje będzie ciągw
lej? . . ro

— Tak jest i to gorliwie, z.;
panu ręczę! .

— Żałuję bardzo, że nie Q 
mógł towarzyszyć panu, gdyż interesa zmuś 
mnie wyjechać na dzień cały, łpjj

Uradowałem się w duszy, lecz nie zdraor'-! . 
mej radości. .

-- Więcej od pana żałuję te^io — °, P?wl_~r0tli 
łem — ale pan sam rozumie, że ja do P° }Jje 
pańskiego poszukiwań moich odkładać, nieste y,

To zupełnie naturalno... względy 
przedewszystkiem... Jestem nawet za tem, X 
pan pośpieszył, choćby już dlatego, by > . . ^ f
nieboszczyk doczekał się należnego P » , ^

Podziękowałem panu Gfawfotdowi za j g 
słowo i pożegnaliśmy się uściskiem ałon 2

R o z d z i a ł  TV-

Nazajutrz około dziewiątej ran o ^ ^p jiek , 
rym po czerwonej kamizelce w czar stajen-
było można odrazu stangreta albo P possesy1
nego, zatrzymał się przed boczi ą 
pana Gilberta Crawforda.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Zgon uczonego.
(Do illustracyi na str. 10).

Jak doniosły telegramy, zakończył życie w dniu 
28 sierpnia w swej willi w San Farenzo znany 
antropolog i fizyolog o światowej sławie, Paweł 
Mantegazza.

Urodzony dnia 31 października 1831 r. w Monzy 
Włoszech, studyował medycynę w Pizie, Me­

rdanie i Pawii, poczem odbył podróż po Europie, 
Po ukończeniu której w r. 1854 ogłosił drukiem 
jierwsze swe dzieło: „La fisiologia del piacere", 
przeniósłszy się do Ameryki Południowej rozpoczął 
tu praktykę lekarską, którą kontynuował, powró- 
iwszy w r. 1858 do kraju i osiadłszy w Medyo- 

flanie. W  r. 1860 zamianowano go profesorem pa-

Paryscy radni we Wiedniu.
(Do illustracyi na str. 10).

W  piątek dnia 2 września br. przybyła do Wie­
dnia deputacya paryskiej rady miejskiej, od dawna 
już zapowiedziana. Na zachodnim dworcu kolejowym 
zebrali się przedstawiciele rady miejskiej wiedeńskiej 
i członkowie komitetu przyjęcia pod przewodnictwem 
burmistrza Neumayera i trzech wiceburmistrzów, 
którzy wystąpili w złotych łańcuchach urzędowych

ckim, Crosiera. Wzięli w niem udział także burmistrz 
Neumayer i wiceburmistrze Porzer, Hierhammer 
i Hoss. W  czasie uczty zaznaczył poseł Crozier, iż 
z radością widzi u siebie przedstawiciel: dwu euro­
pejskich stolic, wspomniał o wydatnej pomocy, z jaką 
Wiedeń pospieszył Paryżowi z okazyi zeszłorocznej 
powodzi i poświęcił wspomnienie nieodżałowanemu 
dr. Luegerowi.

Niedzielny poranek obrócono na zwiedzenie Schón- 
brunnu, stąd udano się do Lainz, gdzie mieści się

jiologii w Paryżu, w dziesięć zaś lat później powo- 
o na katedrę antropologii w „Instituto di studii 

TOperiori" we Florencja. Tutaj, dzięki niestrudzo­
nym zabiegom uczonego, powstało muzeum anfcro- 
Mogiczno etnograficzne i takież towarzystwo. W 
późniejszych latach zwiedził jeszcze dwukrotnie A- 
Jtterykę, Japonię i Indye Wschodnie, przez dziesięć 
.st brał też udział w życiu publicznem jako poseł 

w włoskiego parlamentu, od roku 1876 zaś jako 
8®nator.

Spuścizna literacka po Mantegazzie jest wcale 
Pokaźna. Są to przeważnie dzieła i rozprawy o tre- 
lCi fizyologicznej, wrażenia z podróży i !antastyczne 
TOfflanse. W literaturze reprezentował on kierunek 
tak zwany pseudo-naukowy; dzieła jego są to irze- 
^ażnie fantazye literackie na naukowem podłożu, 
Podobnie jak utwory Flammariona. Tłómaczono je 
Ja różne języki europejskie, między innemi i na pol- 

W  polakim przekładzie wysz-.y , „Fizyologia roz­
koszy", „Sztuka długiego życia", „Wiek obłudy",
' ygiena piękności", „Wiek nerwowy", „Potęga 

Prawa ludzkiego".
, Pisywał także powieści fantastyczne, które je- 
'TOk, jak n. p. „Rok 3000", wykazują brak poety 
Jjkiego polotu i nie wytrzymują porównania z po- 
•obneriii pracami Yernego, na życie zapatrywał się 
;,kak dość prozaicznie i podobnie jak wielu z nas, 

116 był wcale wielbicielem ,, teściowych.
, V dziele swem o fizyologii miłości zaznaczył 
'idzy innemi, że za żonę chciałby mieć Włoszkę, 

matkę Niemkę, za siostrę Angielkę, za kochankę 
j^ncuzkę. Gdy w pewnem towarzystwie wywią- 

się na ten temat rozmowa, a dyskusya nie 
'^niosła żadnych p ozy tywnych rezultatów, jeden 
TOzestników zauważył, że ciekawą byłoby rzeczą 

TOdzieć, jakieby było zdanie Mantegazzy co do te- 
^°wej, to jest, jakiej narodowości odpowiadałaby 
J ' (sposobieniu. Postanowiono napisać w tej spra- 

|/e list do uczonego po kilka dniach otrzymano 
j.®tQpnjjj,cej treści odpowiedź: „Jako teściowej, nie 
^  żadnej! Z przyjacielskiem pozdrowieniem Man- 

iSi non e nero, e ben tronato!

C e sa ra  ro s y js k i  n a  w a k a e y a e h : Rodzina cesarza Mikołaja II. na przejażdżce w Friedbergu.

Przybyło sześciu Paryżau, prezydent rady mu­
nicypalnej Leopold Bekań, wiceprezydent Adryan 
Oudin, sekretarze Emil Massard i d’ Andignó, syn­
dyk Ernest Gay i szef gabinetu prezydenta Rene 
Weiss. Trzech nadto usprawiedliwiło swą nieobe­
cność, bądź to słabością, bądź też zawodowenn prze­
szkodami.

Burmistrz Neumayer powitał miłych gości w i cie­
niu miasta Wiednia, odpowiedział na to prezydent 
Bekań, wyrażając radość z powodu przybycia i po­
znania pięknego miasta oraz dziękując za serdeczne 
przyjęcie. Zwiedzono potem zamek cesarski i z po­
woła spóźnionej pory udano się na spoczynek.

W  sobotę nastąp’ :o oglądanie osobliwości stolicy, 
a popołudniu o pierwszej odbyło się na cześć gości 
śniadanie u posła francuskiego przy dworze austrya-

zaktad zaopatrzenia, urządzony przez gminę wiedeń­
ską. Zwiedzono także krajowe zakłady lecznicze 
w Steinhof, gdzie przyjmował gości członek wydziału 
krajowego Bielohlayek i wystawę łowiecką.

Z podziękowaniem za serdeczne przyjęcie i wy­
razami uznania dla wszystkiego, co widzieli, opuścili 
goście naddunajską stolicę.

Cesarz rosyjski na wakaeyaeh.
Jak wiadomo, cesarz rosyjski Mikołaj II. bawi 

od kikunastu dni wraz z całą swą rodziną w Hesyi, 
w miejscowości Friedberg, jako gość wielkiego księ­
cia heskiego Ernesta Ludwika.

W  pierwszych dniach pobytu w Friedbergu lu- 
c s w  dność miejscowa przyglą­

dała się z ogromną cieka­
wością monarsze Rosyi, co 
oczywiście krępowało swo­
bodę cesarza, który chciał 
wypocząć zdała od wszel­
kich spraw publicznych i 
w ciszy małej mieściny. 
Obecnie, na skutek starań 
policyi heskiej, publiczność 
trzyma się zdała od miej­
sca przechadzek cesarza 
i jego rodziny.

Cesarzowa Aleksandra, 
której zdrowie w ostatnich 
czasach szwankowało, roz­
poczęła kuracyę pod okiem 
kilku znakomitych lekarzy, 

W. książę heski stara 
się swoim gościom uprzy­
jemnić pobyt w Friedber- 
gn i dostarczyć jak najwię­
cej rozrywek. Piękna oko­
lica i doskonałe powietrze 
zadanie to ułatwiają. Prze­
ważnie też spędza rodzina 
cesarska czas pod golem 
niebem, korzystając z pię­
knej pogody. Miejsca ku 
temu dość, bądź w parku 
pięknym, otaczającym za­
mek w Friedbergu, bądź 
w okolicy, dokąd rodzina 
cesarza urządza wycieczki 
pieszo lub powozami wzglę­
dnie automobilami.

C e sa rz  ro s y js k i  n a  w a k a e y a e h  : Śniadanie w parku zamkn w Friedbergu; (X ) cesarz Mikołaj II.
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(Jeszcze o mowie królewieckiej. — Czy zmieni sią polityka 
rządu pruskiego. — Rozpoczynający sią sejm a kanałj .  — Oo- 
byśmy zrobili z pieniędzmi. — Ankieta w spraw ie nędzy ży­
dów. — O czem raczej powinno sią myśleć. — Kto biedniej­
szy ? — Drożyzna i środki zapobiegawcze. — B rak solidarności. 
Związek ekonomiczny i jego znaczenie. — Miąso z A rgen­
tyny. — Jaką  raczej zwołać ankietą. — Kiedy stosunki sią 
poprawią. — Arystokracya, bierze sią do pracy. — Cholera, 

sejmy i Rada państwa.)

Królewiecka mowa, która narobiła swojego cza­
su tyle wrzawy w całym politycznym .świecie, prze­
brzmiała bez echa, by 6 może tylko na razie, dopóki 
nie zbiorze się niemiecki parlament. Do togo czasu 
pan Bethmann Hollweg będzie mógł spać spokojnie, 
chyba, że uda mu się przekonać społeczeństwo, że 
to rzeczywiście przemawiał nio cesarz niemiecki, ale 
jegomość król pruski. Natomiast prasa polska za­
stanawia się ciągle nad tem, jakie wnioski na przy­
szłość wysnuć należy z okazyi pobytu cesarza nie­
mieckiego w Poznaniu. Na ogół są politycy zdania, 
że w dotychczasowej antipolskiej polityce rządu 
pruskiego zajdzie zmiaua dla Polaków korzystna. 
Jedni twierdzą, źe cesarz w rozmowie z prezyden­
tem komisyi kolonizacyjnej Dr. Oramschen’ gdy ten 
wskazał na konieczność wywłaszczenia polskich ma­
jątków, zachował się z rezerwą i nie dał żadnej po­
zytywnej odpowiedzi, inni natomiast utrzymują, że 
przez półtorej godziny rozmawiał z nim w tej spra­
wie. Zachodzą także wszyscy w głowę, kto będzie 
mieszkać na poznańskim zamku, oficyalno jednak 
sfery zachowują głębokie milczenie, choć opinia pu­
bliczna desygnowała już na stanowisko poznańskie­
go rezydenta młodszego syna cesarskiego księcia 
Sitki Fryderyka. Tak będzie, czy owak, dla nas nie 

wyniknie z tego nic dobrego, trudno bowiem przy­
puścić, aby zmieniły się tendencye rządu pruskiego, 
w zupełnej sprzeczności stojące z naszemi zapatry­
waniami. Niemiecki „Drang nach Osten“ może na 
chwilę przycichnąć, zawsze jednak zostanie dyre­
ktywą dla tamtejszej polityki i lada chwila wy­
buchnie ze zdwojoną siłą. Ludzie, lubiący patrzyć 
na wszystko z optymistycznego punktu widze­
nia, przepowiadają złote dla Pc -tków czasy, łatwo 
jednak możemy wyjść na tem źle, gdyż uśpi się do­
tychczasową czujność, a wróg tyl k o na to czeka. 
Polak i Niemiec, to dwa zupełnie przeciwne biegu­
ny, nie mające ze sobą nic wspólnego; nawet naj­
bardziej ugodowo usposobiony potomek Krzyżaków 
uważa każdego Słowianina za coś pośledniejszego.

Tak samo zresztą usposobieni są wobec nas 
i austryaccy Niemcy, przyzwyczajeni od dawna do te­
go, że na przykład Galicya jest krajem przeznaczo­
nym do płacenia podatków, nie mającym jednak ża­
dnego prawa do jakichś ze strony centralnego rzą­
du rekompensat. Przyznać też trzeba, że nasi przed­
stawiciele we Wiedniu nie lubią się naprzykrzać 
rządowi, kontentując się ochłapami, jakio spadają 
z pańskiego stołu. Orderek lub marny tytulik za­
spokaja w zupełności ambicyę każdego z nich, spra­
wy publiczne schodzą z zasady na drugi plan.

. Widzimy tfo dokładnie zawsze i wszędzie, a naj­
lepszy dowód mamy na owej nieśmiertelnej sprawie 
kanałowej, która wyleżawszy się spokojnie przez 
lat dziesięć na biurkach różnych ministrów, powoli 
przechodzi w stan spoczynku. Wielcy nasi politycy 
przyszli do przekonania, że wody mamy dość, nie 
potrzebujemy więc kanałów, odszkodowanie zaś ob­
ciąży tylko budżet państwowy, więc odbije się nie­
korzystnie na kieszeniach c. k. podatników. Tak są­
dzą Niemcy, w ślad za nimi idą Rusini, a nawet 
ludowcy, którzy obecnie stali się partyą, idącą ręka 
w rękę z centralnym rządem. Rozpoczynająca się 
niebawem sesya sejmowa będzie również usposobio­
na kanałowo, naturalnie w myśl intencyi rządowych, 
to jest, aby sprawę o ile możności przewlec, dopó 
ki nie pójdzie w zapomnienie.

Choćby zresztą wysokie władze wyasygnowały 
nawet owe sto dwadzieścia milionów, które mają 
być rekompensatą za kanały, ciekawy jestem, coby ■ 
śmy zrobili z tymi pieniądzmi, każde bowiem ze 
stronnictw chciałoby je dla swych celów, nie mó­
wiąc już o tem, że Rusini, choć przeciwnicy kana­
łów, mają przecież pretensyę do lwiej części odszko­
dowania i ułożyli nawet preliminarz, na co je obró­
cą. Pocieszajmy się jednak nadzieją, źe rząd obie­
cuje zawsze dużo, ale na tem się zwykle kończy, 
bo potem pokazuje się, że akurat brakuje w kasie 
monety, a to jest, jak wiadomo, nasza chroniczna 
słabość, na którą nie pomoże ani Erlichowskio 606, 
ani żaden inny specyfik. Wartoby w tej kwestyi

urządzić ankietę, ciekawa rzecz, co powiedzieliby 
wówczas nasi „wielcy".

Przy tej sposobności wspomnieć należy o an­
kiecie, zwołanej przez Wydział krajowy, a, mającej 
się zająć sprawą nędzy pośród ludności żydowskiej 
w Galieyi. Przysłowie wprawdzie powiada, że „bliż­
sza koszula, ciała", u nas jednak zaczyna się zwy­
kle od surduta. Jeśli ma być mowa o nędzy, za­
cznijmy przedewszystkiem od naszej wiojskiej lud­
ności, która rzeczywiście bieduje, dzięki temu, że 
każdy myśli o wszystkiem innem, tylko nie o tem, 
co najbardziej dolega. Gdyby nasz przemysł rozwi­
nął się należycie, a są wszelkie po temu warunki, 
nie potrzebowalibyśmy oglądać się poza siebie, nie­
stety jednak nikt o tem nie myśli, a Wiedeń w o- 
broni6 niemieckich przemysłowców paraliżuje wszel­
kie w tym kierunku usiłowania. Zresztą brak u nas 
inieyatywy, a, każde szlachetniejsze usiłowanie gasi 
się natychmiast, bo „mogłoby się c. k. rządo wi nie 
podobać". Siedmiu braci śpiących byliby najlepszym 
patronem królestwa Galieyi i Lodomoryi wraz z Wiel- 
kiem Księstwom Krakowskiem

Owa żydowska ankieta, odłożona z połowy wrze­
śnia na październik, będzie w każdym razie ciekawą, 
u nas jednak zabierają zazwyczaj głos wszyscy in­
ni, tylko nie ci, których się pytać powinno. Jeśli 
porównamy ludność żydowską w Galieyi z ludno­
ścią chrześcijańską, przyznać musimy, że stosunko­
wo pierwsza ma się znacznie lepiej, posiada bowiem 
sporą dozę przedsiębiorczości, której nam brakuje. 
Najbiedniejszy żyd jest o wiele lepiej sytuowany, 
niż średnio zamożny katolik, dodać do tego należy, 
że ich społeczeństwo, dzięki solidarności, której my 
nie znamy, stoi o całe niebo wyżej od nas.

Solidarności nam zaś potrzeba na każdym kroku, 
choćby tylko wziąć na uwagę rozpoczynająca się 
w Krakowie walkę z drożyzną. W ostatnich cza­
sach tak podskoczyły w cenie wszystkie środki spo­
żywcze, iż egzysteneya dla średnio zamożnego czło­
wieka staje się wprost niemożliwą. Mięso dochodzi 
już do guldena za kilogram, a mimo to obiecują 
ciągle rzeźnicy, że jeszcze podrożeje, bo ceny bydła 
idą w górę.

Wobec grożącoj nam ruiny finansowej zaczyna 
się i nasze społeczeństwo budzić powoli z wygo­
dnej drzemki, aby stanąć do walki z wyzyskiem. 
W tym celu odbył się onegdaj wiec w Czytelni dla 
kobiet imienia j. Słowackiego, w którym wzięło 
udział wiele pań i zaproszonych gości. Chodziło 
o naradę nad środkami walki z ogólną drożyzną, 
a przedewszystkiem z drożyzną mięsa. Na porządku 
dziennym postawiono kwestyę organizacyi pań i go­
spodyń, celem zawiązania stowarzyszenia konsum- 
cyjnego, któreby objęło szerokie warstwy społeczeń­
stwa i rozpoczęło skuteczną walkę z obecną droży­
zną. Wyłoniła się nader ożywiona dyskusya, w któ­
rej przestrzegano, aby rozpoczęta akcya nie była 
tylko objawem chwilowego zapału i tak u nas po­
pularnego słomianego ognia.

Właśnie w tym wypadku można mówić o Soli­
darności, bo jeśli gdzie, to tutaj jej potrzeba. Pię­
kny jej przykład dali mieszkańcy Krems z okazyi 
bojkotu rzeźników i ostatecznie osiągnęli upragnio­
ny skutek, panom majstrom rzeźnickim zmiękła wre­
szcie rura. Krems jednak co innego, Kraków co in­
nego. Jakże u nas zniosłaby pani radczyni, żeby 
razem z nią zasiadała w wydziale jakaś tam kan- 
celiścina, lub broń Boże, gdyby tak piastowała je­
szcze jakąś godność!...

Słusznie także podniósł jeden z mówców, że 
członkowie nowego stowarzyszenia, jeśli chcą dzia­
łać skutecznie, muszą się wyzbyć ogólnych wad 
członków różnych towarzystw, którzy, jeśli nie 
opanowani są apatyą i brakiem poczucia solidarno­
ści, to uważają swój współudział w pracy jako ła­
skę, świadczoną towarzystwu. Na prezesów i dyre­
ktorów jest zawsze wielu kandydatów, na osobni­
kach, któreby chciały wziąć się energicznie do pra­
cy, zawsze nam zbywa.

Istnieje wprawdzie w Krakowie „Związek eko­
nomiczny urzędników", który dostarcza swym człon 
kom.niezbędnych artykułów, jak: węgla,mięsa, wę­
dlin po znacznie zniżonych cenach, bo dochodzących 
nieraz 50 proc. poniżej cen sklepowych, wykazano 
jednak dowodnie, że instytucya ta nie cieszy się 
takiem poparciem, na jakie zasługuje. Zwłaszcza 
podnoszono biak pań i ich współdziałania w zwią­
zku. Gdyby nasze czcigodne żony, ciotki, córki i jak 
się tam zresztą nazywają, wzięły się energicznie do 
roboty i one osiągnęłyby cel upragniony.

Wiole pomódz mogą także nasi przedstawiciele 
w Radzie państwa, mianowicie w kwestyi otwarcia 
granic państwa dla dowozu bydła, i mięsa. Agra- 
ryusze, a za nimi ich przyjaciele, np. ludowcy, ani 
słyszeć nie chcą o czemś podobnem, bo rzekomo 
stałaby im się krzywda. Owa tragiczna historya

z mięsem argentyńskiej, jak się zdaje, skończy 
jak zwykle u nas na uwiąd starczy i powędruje o 
aktów. Jakiem zaś dobrodziejstwem, zwłaszcza dla 
biedniejszej ludności, byłoby pozwolenie dowozu, 
przekonać się możemy z okoliczności, że wedłdg 
obliczeń funt mięsa argentyńskiego kosztowałby 
w Krakowie czterdzieści halerzy, wliczywszy w 
już koszta transportu z Argentyny.

Podobnie jak z mięsem, dzieje się z pieczywem 
i innymi artykułami spożywczymi oraz' węglami- 
W miarę drożenia jednych, drożeją i drugie. W re- 
stauracyach podskoczyły także ceny i doszło do te­
go, że człowiek nie wie, czem się zachwycać, wy­
sokością ceny, czy drobnymi rozmiarami potrawy- 
Czy zboże i bydło tańsze jest, czy droższe, ceny 
mięsa i pieczywa idą zawsze w górę; chcąc dojść 
do jakiegoś, bodaj najskromniejsze dobrobytu, trze­
ba się odzwyczaić od jedzeni !,, a to pono niełatwe-

Z tego wszystkiego widzi każdy, że zamiast 
zwoływać ankietę, która miałaby się zająć kwestyą 
ulżenia nędzy żydowskiej, zdałaby się raczej ankie; 
ta, zastanawiająca się, co począć, aby ulżyć niedoli 
ludności chrześcijańskiej, której wiedzie się daleko 
gorzej, niż żydom, na handlu i różnym, mniej hu 
więcej z kodeksem karnym wchodzącym w kclizyę 
przemyśle, dorabiającym się majątku. Gdyby oWi 
fiiantropi i opiekunowie ludu, zamiast tylko dużo 
mówić, wzięli się do poprawy obecnych stosunków, 
Galicya wyglądałaby zupełnie inaczej i setki ty ’Scy 
naszych rolników nie potrzebowałyby szukać chleba 
za oceanem!

Powiadają ludzie, że jednak będzie jeszcze kie­
dyś dobrze, mianowicie wówczas, gdy zniesie rząd 
propinacje i ponadaje wyszynkowe konsensy. ^  
szczęśliwi, którzy takiego zaszczytu dostąpią, ą ?a 
między nimi hrabiowie i książęta, będą rzeczywiśę16 
mogli mówić o dobrobycie, my zaś, którzy będzie' 
my tylko na nich pracować, zostaniemy in statn, <P° 
ante!

Przy okazyi konsensów szynkarskich przetou  ̂
liśmy się, żo nasza arystokracya demokratyzuje się 
gruntownie, kto bowiom słyszał dawniej o' tem, aby 
iść na przykład do Lubomirskiego na wódkę, albo 
do Dzieduszyckiego na kiełbasę z kapustą. To prze­
cież także postęp, skoro i potomkowie tak znakO' 
mitych rodów zabierają się do pozytywnej p?acy 
dla dobra ludu!...

Z kolei należy poświęcić gorącą wzmiankę * ' 
chanej cholerze, która nic sobie nie robi z zakazo 
namiestnika i maszeruje z każdym dniem coraz1 
bliżej i bliżej... Na godne przyjęcie poczyniony " 
różne zarządzenia sanitarne, na nic one jednąl 
nie zdadzą, jeśli ogół nie będzie ich najdokładni J 
przestrzegał. Nie są ono przeznaczone dla trapi' n I 
ludności, lecz dla jej ochrony, choć więc są mb 
nieraz i przykre, trzeba się im poddać. Gdybyśmy 
doznawał samych tylko w życiu przyj6®?® 
wnotby nam cię sprzykrzyły... W Rosy- oblicz \ 
wypadki zasłabnięcia na setki tysięcy, w e k ''"1 sz , 
rozszerza się ona także dość groźnie, w Aus J 
było dotąd kilka zasłabnięć, które skwalifi  ̂
jako cholerę azyatycką, na szczęście jednak ] 
na ogół jest spokojnie. .„y.

Politycy nic sobie nie robiąc z cholery, 
nają myśleć o jesieunej kampanii .sejmowej i P . 
mentarnej, które odbędą się pod znakiem K 
wym. I tu i tam spodziewaną jest burza. Kzą 
trafi ją jednak jakoś zażegnać. Ciekawem ;  ̂
stanowisko Rusinów w tej kwestyi, t a k s a ,
i ludowców, którzy, idąc z a  d y k t a n d e m ,  o ś w m ^
się przeciw proponowanej budowie, ]alko nie ; ^  
cej dia kraju nijakiego znaczenia. Pan btapb ., :ai- 
swym sztabem generalnym tworzy obecnie 
niejszą partyę rządową, aby w ten Rpo: ■ 
czyć się panu Bilińskiemu za po™®?, nVj jest 
niu śp. Banku parcelacyjnego._ "Wdzięcz . ^  
cnotą bardzo piękną^ jednak me w tym & ^  
co wyżej wspomniana!

Wśród drzew szpilkowych pierwszorzę ^

KAWIARNIA J.BISAN U
w Krakowie, przy ul. Dunajewskiego h P ^

z  5 -m a  s ty lo w y m i
Codziennie K O K C « K T  muzyki “ ‘on



Nr. 38 -NOWOŚCI ILLtJSTROWANE* 15

Zjazd w Ischlu.
Jak już poprzednio donieśliśmy, przybył do I- 

jjęhlu wioski minister spraw zagranicznych, margra­
fa du San Q:: iliano, i y przeć tawić się cesarzowi 
Franciszkowi Józefowi. Byl to dalszy ciąg1 polity- 
% ej nzyty, która rozpoczęła się w Salzburgu a 
fypadła bardzo pomyślnie, pokazało się bowiem, 
jj® stosunk między Austryą i Włochami uie są tak 
fópręzóne, jakby się zdawało.

Konferencya obu ministrów miała na celu obrny- 
|®Qie warunr w, któreby umożliwiły życie są- 
Wzkie, postanowiono też, że będzie odtąd wolno 

lednej i drugiej stronie przekroczyć granicę w ra- 
potrzeby pokrzepienia się w gospodzie lub od- 

Mczynku.
3s-rz przyjął włoskiego ministra bardzo ser- 

kCzpic i zatrzymał go dłuższy czas w swym ga­
ic ie , po raz drugi spotkał go jeszcze na dworcu

Fot. K. Skorupka, Nowy Sącz.
Z a rz ą d z e n ia  s a n i t a r n e  n a  k o le ja e h  p a ń s tw o w y  e h :  Służba sanitarna we warsztatach kolejowych w Nowym Sączu,

zajęta dezynfekcyonowaniem wozów.

było serdeczne przyjęcie, jakiego doznał w Austryi. 
W niedługim czasie hrabia Aehrenthal będzie rew’ 
zytować swego włoskiego kolegę.

Zgon młodego literata.
W warszawskim szpitalu św. Ducha zmarł na 

gruźlicę płuc jeden z najmłodszych polskich htera- 
tów, ś. p. Mieczysław Srokowski, przeżywszy lat 35.

fc>. p. Srokowski, syn ziemianina, urodził się na 
Podolu galicyjskiem. Ukończywszy nauki gimnazyal-

obecnie jego najnowszą powieść pod tytułem. „A- 
nachroniściu.

S. p. Srokowski był literatem bardzo utalento­
wanym, zgon też jego przedwczesny stanowi po­
ważną stratę dla naszej literatury.

i „Smieho-

cesarza. Od Jewej kn prawej: Merey, austryacki poseł w Rzymie, radca 
hr. Aehrenthal, szef gabinetu bar. Fasciotti, włoski poseł wo Wieduiu 

ks. Ararna.

Sezon footballowy.
W pierwszych dniach września rozpoczęły się 

w Krakowie znowu tak ulubione i takiem wzięciem 
wśród publiczności, cieszące się matche footballowe, 
zaczęły się jednak pod fatalnemi dla obu krakow­
skich klubów sportowych, „Cracovii“ i „Wisły“, 
anspicyami. Oba bowiem poniosły w spotkaniach 
z dwoma czesldemi drużynami „Spartą** 
wem“ z Pragi, dotkliwe porażki.

Że znakomity klub „Sparta** z Pragi pobije 
„Cracovię“, nie mogło ulegać wątpliwości, gdyż ża­
dna z polskich drużyn footballowych nie posiada 
dotąd takiego treningu, takiego zgrania się, jak 
pierwszorzędne drużyny czeskie lub wiedeńskie. Nie 
przypuszczano tylko, że matcb skończy się prze­
graną naszej drużyny w stosunku 1 :15 . Przegrana 
ta była następstwem wielu okoliczności, przede­
wszystkiem jednak braku należytego treningu. Po- 
prostu „Cracovia"' nie przygotowała się należycie 
do walki z tak poważnym przeciwnikiem, a to się 
pomścić musiało. Z drugiej strony z naciskiem pod­
nieść należy, że lepiej, by „Oracovia“ sprowadzała 
drużyny silniejsze od siebie i za cenę przegranej, 
od nich się uczyła, niż schlebiając próżności wła- 
snei a jeszcze bardziej próżności publiczności kra­
kowskiej odnosiła łatwe, ale nie wiele warte zwy­
cięstwa nad drużynami małych niemieckich miast. 
Takie zwycięstwa, odniesione w wiosennym sezonie, 
stały się właśnie przyczyną, że drużyna „Craco- 
vii“, w przekonaniu o swej doskonałości, zarzuciła 
rac.yonalny trening i dziś ponosi smutne tego na­
stępstwa.

Dwa matche „Wisły u ze „Smichovemu z Pragi 
były mniej interesujące, gdyż gra tych gości z Pragi 
stoi na znacznie niższym poziomie niż gra „Sparty“. 
Drużyna „Smichova“, złożona z młodzieńców bar­
dzo silnych, ale przeważnie ciężkich, nie miała tej 
zwinności ruchów, tego szalonego tempa, z jakiem 
walczyła „Sparta**. Atak jej, choć uieźle grany, 
podprowadziwszy piłkę pod bramkę przeciwnika, nie 
umiał sytuacyi wykorzystać, nie umiał celnie „strze-
lać“, stąd też „Wisła** poniosła porażkę mniej do-

Z a r ż n ę ł a  a a i f e m  na k o le jn i p o s t o w i
Ponieważ epidemia cholery zatacza coraz to szer­

sze kręgi i ciągle żyjemy w obawie, że lada chwila 
dostanie i do nas zawleczoną, zarządzono najdalej 
%ce środki ochronne, mające na celu jej powstrzy­
manie. Główną uwagę zwrócono na wozy kole 
lowe, którymi przyjeżdża wiele osób z okolic na­
wiedzonych zarazą. Wozy takie po zaplombowaniu 
odsyłane bywają do warstatów kolejowych do No­
wego Sącza, gdzie wyszkolony personal sanitarny 
Pod kierownictwem lekarza kolejowego dra Kor- 
pantego, przybrany w specyalne mundury ochron­
ce, wykluczające prawie zarażenie się i zaopatrzo­
ny w aparaty i środki desynfekcyjne, wchodzi do 
środka i desynfekcyonuje je nader dokładnie.

Następnie zamy’ ą się te wozy naćler szczelnie 
1 tak pozostają przez dni czternaście, poczem do­
piero po dokładnem wymyciu oddane zostają do pu­
blicznego użytku.

Prócz togo zaprowadzono w ważniejszych miej­
scowościach pogranicznych stały dozór lekarski, a 
w,dy z pasażerów, który pochodzi z okolic nawie­
w nych cholerą, przez kilka dni pozostaje pod ob- 
serwacyą. Gdy się pokaże, że jest zdrów, może się 
Poruszać swobodnie, w razie jakiegoś podejrzanego 
Wypadku umieszcza się go w baraku izolacyjnym.

Koszta urządzeń anticholeryoznych obciążyły bu- 
‘ fet kolejowy, mamy jednak nadzieję, że właśnie 
dzięki im pozbędziemy się niemiłego gościa, który 
Zagraża nam ze wszystkich stron, najbardziej zaś 
Spży się w powiatach rosyjskich i we Włoszech. 
Kilka podejrzanych wypadków w Galieyi, o któ- 
tych donosiły nasze pisma codzienne, okazały się 
Po zbadaniu bakteryologicznem zwykłą biegunką 
fdb też tak zwaną cholerą nostrns.

kolejowym, bezpośrednio przed odjazdem, dokąd ce­
sarz przybył wraz z swymi wnukami. Na powitanie 
obu ministrów odpowiedział cesarz ukłouem i ży­
czeniami „szczęśliwej podróży**.

Po powrocie do Włoch złożył margrabia San 
Giuliano sprawozdanie wobec rady gabinetowej i 
stwierdził, że przyjazne stosunki między Włochami 
a Austryą nie uległy wcale zmianie, a objawem ich

ne u OO. Jezuitów w Chyrov.dc, poświęcił swe 
zdolności literaturze, a pierwszą jego książką był 
zbiór utworów poetyckich. Obok poezyi uprawiał 
też prozę, zamieszczając mnóstwo nowel i szkiców 
w rozmaitych pismach codziennych i tygodniowych. 
Z większych rzeczy wydał powieść „Epigon/1, o- 
raz „Kult ciała**, rzecz która uległa konfiskacie. 
Ponadto jeden z tygodników warszawskich drukuje
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Sezon fo o tb a llo w y : Drużyua „Sparty“ z Pragi.

tkliwą, bo pierwszego dnia w stosunku 1: 3, a dru­
giego w stosunku 1: 6.

O klubach krakowskich trudno na podstawie dwu 
tych występów wiele powiedzieć. To pewna, że oba 
one potrze Dują jeszcze bardzo sumiennej, bardzo gor­
liwej pracy. „Cracovia“ ma braki przede wszystkicm 
w „pomocyu, choć i napad jej ostatnim razem nie 
odznaczał się dobrą grą. „Wisłau natomiast ma bar­
dzo dobrą pomoc i obronę, atak zaś stanowczo za 
slaby.

O wartości obu tych klubów w wzajemnym sto­
sunku zadecyduje match między nimi, który będzie 
jednym z najbardziej interesujących w sezonie, zwła­
szcza w obecnych stosunkach, gdy fatalna prze 
grana „Cracoyii" rzuciła cień na jej dotychczasową 
sławę. A do tego matchu między „Cracoviąu a „Wi- 
słąu powinno stanowczo przyjść i nie wierzymy, 
by terminu nań zabrakło.

Zgon m łod ego  l i t e r a t a :  Śp. Mieczysław Srokowski.

Krakowski tea tr ludowy.
Po czteromiesięcznej kampanii letniej w Parku 

krakowskim powrócił teatr ludowy pod dyrekcyą 
p. Rygiera do zajmowanego poprzednio budynku 
przy ul. Rajskiej Skoro zaś mowa o tyra budynku, 
to trzeba znowu z całym naciskiem zaznaczyć, że 
głównym warunkiem już nie rozwoju tego teatru, 
ale wprost jego dalszego istnienia jest inny, odpo­
wiadający celowi budynek. Trudno istotnie zrozumieć, 
dlaczego gmina dotychczas, mimo tylokrotnych obie-

Sezon footballowy: D rużyna „Smichova“ z P ą ­

tnic, nie zdobyła się na wystawienie Dje.
teatru ludowego, choć wszyscy uznają jeg cj.0ć 
czność, jako czynnika wysoce kształcącego ^  
wszyscy przyznają, że budynek specyalny.J 
niezbędny. . DerSona-

Nowy sezon rozpoczyna dyr. Ryg:; ? 0dświc 
lem artystycznym znacznie zmienionym 1 » , ■ naj- 
żonymK Z dawnych sił pozostali najdzie .ni l ; g ra. 
lepsi. Więc doskonała w rolach driiinatycz y 
bowska, bardzo sumienna liryczna Oaw . ujmu- 
niezrównana charakteryscyczna Kolmanowj 
jąca przepiękną powierzchownością, a y z męż' 
się na bardzo pożyteczną aktorkę, ftygięr>
■‘zyzn zaś wyborny reżyser (fraZ dwaj
Poleński, Szkudelski, T a t r z a ń s k i ,  >5 
młodzi a coraz bardziej łubiani 1 j ^  j zapaI 
i Jarniński, cenieni zwłaszcza za s ^ nowy0*}
w opracowywaniu powierzonych im • llotyChc2a9
sił bardzo d o d a t n i o  zap- izentowały ^  t  doSko-
pp. Wandyczowa i Żar lińska. P vStnych
nałą wodewilistką i przy bar z r?pertuąrze 
runkach zewnętrznych z.uaJdz*® Jykazała W
szym dużo pola do popisu, dr r_nV i poW»ż*L
biucie swoim duży talent dra y p o p ra c u j 
inteligencyę artystyczną, mu -.y widftczp
nieco nad akcentem i wymową, d  ^  nie 
umiłowaniu sceny i Rż.cze:rI  aktorem

Sezon  fo o tb a llo w y : D rużyua „W isły“ z Krakowa.



t e a t r  lu d o w y : Grupa artystów i artystek. 1. Keżyser Turski, obok p. Jerzy Bygier i p. Żarlińska; dalej dyrektor Rygier (X k  PP- Grabowskaj” sekretarz W, Korolowie::, j * 
Gajewska, Wandy czowa i Wandycz; 2. psa A. Kolmanówna, obok niej na prawo pp. Szkndelski 1 H. Górska; 8. p. Bo beza; 4. p. Poleuski; 5. p. JarnMskL

operetki będzie p. Wandycz, którego piękny głos 
i doskonałą grę ogólnie c, walą.

Nowy sezon w teatrze ludowym zapowiada się 
tedy bardzo interesująco, zwłaszcza że i repertuar, 
jak zapewnia dzielny sekretarz i dramaturg p. Win­
centy Korolewicz, zawiera dużo dobrych nowości.

Nie wąpimy też, że dotychczasowy zapał dyr. 
Kygiera me osłabnie mimo niesmacznych napaści, 
zainaugurowanych w pewnym odłamie „prasy" kra­
kowskiej, temhardziej że z opinią tej „prasy“ nikt 
się nie liczy. Zasługi dyr. Rygiera, jego ofiarność, 
jego niezmordowana energia i pracowitość zbyt są 
znane, by rewolwerowe ataki niepowołanych „kry­
tyko w “ mogły jej uchybić. Wszak mieliśmy już 
w Krakowie lalka teatrów ludowych i kilka dyre­
kcyi, a każdy, nawet najbardziej uprzedzony, przy­
zna, że najlepsze przedstawienia za którejkolwiek 
z poprzednich dyrekcyi, były znacznie gorsze, niż 
najsłabsze spektakle za dyr. Rygiera.

Jeżeli obok sztuk poważnych musi tsatr ludowy 
wystawiać farsy i operetki, to winić o to można 
tylko publiczność krakowską, która na przedstawie­
nia poważnych sztuk niechętnie uczęszcza. A. koszta 
utrzymania teatru są bardzo wielkie, wkłady, po­
czynione przez dyr. Rygiera, nie wróciły się dotych­
czas, co wobec bardzo niskich cen wstępu, jest zu­
pełnie naturalne.

„Kry tyko wać“ — to rzecz bardzo łatwa, ale 
bardzo trudno pracować w tych warunkach, w ja­
kich pracuje dyr. Rygier. A znając te warunki, kry­
tykować w ten sposób, jak właśnie uczyniono, to 
rzecz wprost niesumienna.

_ Nr. 38 _________ ____

Ujęcie bandytów.
Szajka złoczyńców i bandytów, którzy przez 

czas dłuższy niepokoili okolice Kołomyi, którzy do­
puścili się kilku napadów rozbójniczych, między in­
nymi. na karczmę w Diatkowcach, dostała się wre­
szcie dzięki energicznemu śledztwu żandarmeryi w 
ręce władz bezpieczeństwa.

Szajką tą okazała się banda cyganów, którzy 
grasowali po całej okolicy, a wypatrzywszy odpo­
wiednią chwilę i odpowiednie miejsce, dokonywali 
śmiałych, bezczelnych napadów.

„NOW OŚCI IL L U S T R O W A N E _____________   17

U jęcie b a n d y tó w : Banda cyganów, k tó ra  grasow ała w okolicy Kołomyi.

Wiadomość o ujęciu tej niebezpiecznej szajki 
rzezimieszków powitano w całej Kołomyjszczyźnie 
bardzo radośnie, gdyż od czasu pierwszego napadu 
nikt tam nie był pewny życia ni mienia.

Jeszcze jeden szpieg.
W Stanisławowie aresztowano przed kilku dniami 

w podrzędnym hotelu podróżnego, który przybył do 
miasta z dworca kolejowego, a wydał, się podejrza­
nym ajentowi policyjnemu.
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Jeszeze  je d e n  sz p ie g :  Jan  Exposito, aresztowany 
w Stanisławowie pod zarzutem  szpiegostwa.

Rozwiązanie zagadek z Nr, 37.
Dobre rozwiązania nadesłali: R. Szychowski Petersburg, 

W . Knapik Kielce, M. Planecka Kraków, P. G ebhardt Kraków, 
J . B arański Lwów, P. Łopatkiewicz Jasto, S. Kaczyński Sanok, 
J . Obst Kraków, M. Gawańska Krosno, J . Radomski Sandomierz, 
W. Ostrowski W arszawa, J . Grlinteld Lwów, S. Krasowski 
Kraków, J . Lichański Lwów, H. Kozłowska Lwów, S. Radomska 
W arszawa, J . Świrski Radomyśl, J . Łukawiocki Czermowco, 
K. Balicki Stanisławów, J. W itmkiewicz Lwów, W. Ossowski 
W arszawa, A Biliński Tarnopol, J. Baziak Tarnów, J. Lisowski 
Sanok, J . Zachara Krosno, H. W yka Kraków, M. Gryzieeka 
Przemyśl, J . Nowacki Sandomierz, H Kwaśniewski Staszów, 
W. Bandrowski Wilno, M. Gromnicka Kraków, B , Baranowski 
Piotrków , S. Ost W arszawa, H Pick Łódź, H. Kopczyńska 
Bierzanów, M. Golska Janów, J. Jasiński Sambor, K. Brzos- 
stowski Krosno, W G ram atyka Piotrków, S. Zabiorzowski 
Częstochowa, A. Grajewski Kraków, A. Trzeciak Kraków, A. 
Pankowski Kraków, S. Krzyżanowski Podgórze, A Wolicki 
Mińsk, B . Borkowska Kraków. J. Ścieżka Sambor, K. Króli­
kowski Tarnów, S. Karozm arski Kraków, J. Ackermann Pod­
górze, H. Reim Lisko, K. Torczyński Rozwadów, J . Nikiel

W policyi podał on, że nazywa się Jan Expo 
sito. że jest Włochem, pochodzi z Odessy i włada 
czterema językami. Przy rewizyi znaleziono przy 
nim pisma szyfrowane i zapiski o charakterze szpie-. 
gowskim. Ma on być współpracownikiem wojsko­
wego departamentu ministerstwa spraw zagrani 
cznych w jednem z sąsiednich mocarstw, a równo­
cześnie stoi na usługach policyi cywilnej, która za­
licza go do najcelniejszych swoich sił.

Ubiegłego roku przebywał we Lwowie, gdzie 
obracał się w kołach socyalistyeznych i emigracyi 
rosyjskiej. By pozyskać względy policyi lwowskiej, 
wydał jej szajkę fałszerzy monet, rekrutującą się 
z przybyszów rosyjskich.

Są poszlaki, ze rzekomy Exposito kręcił się też 
w przebraniu oficerów austryackieh w różnych miej­
scowościach garnizonowych Galicyi i zdołał uzyskać 
wiele informacyi. Szczegóły powyższe wyjaśni dal­
sze śledztwo.

Zakopane, W . Potocka Kraków, A. Lech Kraków, W. Lipowska 
Zakopane, B, Gramski Nowy Sącz, J . Gawor Tarnów, H. 
Barnat Rzeszów, J. Stankiewicz Sambor, S. Osachowski Jasło, 
H. Krożel Kraków, J. Przeworski Lwów, W. Misiewicz Jasło, 
R. Kinalski Rozwadów, J. Scholz Nisko, C. W ang Tarnobrzog, 
J . E ngelberg Rzeszów, W . Klappolz Kraków, M. Rosenbaum 
Tarnów, M. Krawecka Bochnia, J . Jahoda Cieszyn, H. Piątek 
Podwołoczyska, J . Bartm ański Brody, K. Szczepański W iedeń, 
K. Turecka Tarnopol, K. Kaim Kraków, A R otter Stanisławów, 
S. Kowalówka Kraków, W. Kowalówka Kraków, F . Zegarto- 
wsfea Łososina górna, K. Zegartow ska Bogucice, J . Jaw orski 
Kraków, J. Badura Rożdzień, J . F in gerer S tryj, K. Fuchs 
Czoremchów.

N agrodę przez losowanie otrzym ał p. J . Ł u k aw ieek i 
C zerniow ee. Upraszam y o nadesłanie 35 hal. na koszta po­
leconej przesyłki.

S za ra d a .

B z y  

R. e i m s

R a w e  n 11 i

Ł u e  y a

K i r 

S o s n a  

H i  s z p a n  

P a n  t a l e o n  

L . g  . t  t  i c h

T k a c z  
L n y  

A
Z a g a d k a  l i t e r a c k a :

Noc majowa 

Ofiara i sumienie 

W  tysiąc lat 

O stata i S tuart 

W rażen ia  z podróży 

Ironia  śmierci 

Eros i Psyche 

Jędza

Sycylia i K alabrya

Krzyżacy
Iren a

Z a g a d k a  do p r z e s ta w ie n ia :  W yszły szydła z miecha,

R eb u s : Kiedy sroka na płocie skrzeczy, albo kot się myje, 
pewno goście niedaleko.

N O W O S C ! ! !
W  T U T K A C H  C Y G A R E T O W Y C H  P O D  N A Z W A

„ T  E  I V I  I D A ”
poleca znan a  ze swych  w y r o b ó w  fabryka

- R U D O L F A  m ę r l i c z k i

W  K R A K O W I E .

1 pólek księgarskich.
John Foster Fraser J a k  A m ery k a  p racu je , tłdmaczył 

Z. Przem yśl 1910. Księgarnia A. Juszyńskiego.
Ponieważ w dzisiejszej walce ekonomicznej nie wystarczają 

wysiłki kilku jednostek, tylko trzeba nieutrudzonej woli i nsta- 
wicznej pracy całego społeczeństwa, przez przetiórnaczerue 
angielskiego dzieła A m erica  a t  W ork  chce nas tłómncz za­
poznać z ową riieutrudzoną gorliwością, dzięki której Ameryk* 
zdobyła sobie pierw sze miejsce w handln światowym.

W ydanie staranne, ozdobione licznemi illustracyam i.

K alen d arz M arya.ński n a  r . 1911. Nakładem Karola 
Miarki w Mikołowie (Górny Śląsk). Cena 50 femgów.

W ydawnictwo Karola Miarki cieszą się zasłużoną sławą- 
W rzędzie ich K alen d arz M aryań sk i zajmnjo jedno z uaj- 
poczetniejszych miejsc, stanowiąc dla naszego ludu nader pou- 
czającą i zajmującą lekturę. Na treść  jego składają się nador 
interesujące artykuły, ozdobione pięknem illustracyami, z których 
kilka wykonanych jes t w kolorach. K alen d arz M a r y a ń s k i  
zasługuje na jak  najszersze rozpowszechnienie.

m

Odpowiedz] Redakcyi.
WP. M. Farbowska, Skawina: Do nadesłanej uam szarady 

nie dołączono rozwiązania.
WP. M. Sulima, Skawina: Zapowiedź, żo W Pani nie będzie 

się nam już więcej naprzykszać i nadsyłać szarad, wcale nas 
nie ucieszyła. Prosim y o zmianę postanowienia i przyrzekamy 
solennie nie gniewać się wcale, choćbyśmy codziennie otrzymali 
zagadki i szarady.

Głosy publiczne.
Z adanie do p r z e s ta w ie n ia :  Kto pod kim dołki kopie, 

sam w nie wpada

A r y tm o g r a f:

Atrakcyą program u „Cyrku Edison" od piątku dnia 16 do 
czwartku dnia 22 bpi. będzie wspaniałe zdjęcie w kolorach 
naturalnych p. t. Zycie i obyczaje Chiluków w środkowej 
Afryce. 1. Rożne fryzury. 2. Ziemia jako środek upiększający- 
3. Potyczki i tańce wojenne. 4. Kobiety palące fajki 5. Dzieci 
i fonot-raf. Na ogólne żądanie P . T, Publiczności danym będzie 
jeszczo raz „Pochód grunwaldzki w Krakowie".

Reszta program u składać się będzie ze zdjęć o treści P®n" 
czającej i hum orystycznej.

(Z dobrego najlepsze) zapewne każdy wybierze z nadejściem 
zimowego sezonu i zaopatrzy swoje potrzeby w berneński6 
sukna, których to na tam tejszym  placn wypróbowane, w naj' 
lepszej jakości, u najrzetelniejszej firmy E tzler  & DoSt&l 
najlepiej i najtaniej otrzym ać można.

Za rzetelnością wyżej wspomn-anego przedsiębiorstw a P: ' , 
mawia okoliczność, że jes t dostawczynią związku nauczyciel­
skiego, urzędników państwowych — i Stowarzyszenia zw iązki 
domów nauczycielskich, jakoteż większych stowarzyszeń i ob i?8’ 
rów dworskich. Niezliczone listy  Uznania potw ierdzają zado- 
walniającą obsługę. Każdy może w prost z firmy m aterye ■ Pr0'  
wadzić, albowiem naw et w najm niejszych kawałkach dostar­
czamy, a w bogato zaopatrzonych kolekcyach są wszelkie ceny 
podane.

Filip Haas i Synowie. Największa firma w Anstryi, ‘ u;e 
jąca 150 lat, posiadająca lwowską fibę la t 34, zyskała 66 
znakomitymi i najwybredniejszymi wyrobami dywanów, P°r. j 
kap, firanek, chodników i dywanów oryeutalnyi h rozgłos i 
brzymią klijentelę. W yroby te  wzbudzają podziw wśród J>P 
czności, oglądającej je w lokaln m ządzonym  p komfóffjem P *
uf. Trzeciego Maja 1. 7. tem bardzioj że prócz towarów t? s __
wnych znajdują się wyroby skromno o przystępnej cenl6' a 
F ina ta  rozwija się od lat 8-miu pod kierownictwem p 
Juliusza Tanza, zaprzysiężonego znawcy c. k. sądu kraj.
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m Na B I U S T  krem „Amorlin“ I
D ra Lassinga, zupełnie wypróbowali}’ i u- 

, znany środek do osiągnięcia pełnego i pię-
knego biustu Trwały, pewny skutek. ,,A- 
mo.-lin“ jes t kilkakrotnie premiowany, po- 
nadto przeglądnąć można u nas bardzo 

I J H H H H  wiele pism uznania. — Za nieszkodliwość 
Ł f f O R  W  nAm oilinu“ gwarantujemy’. Do używania 

Zewnętrznie, i w każdym wieku. Cena słoika ze spo- 
( ,B1U użycia K i -—. Podw. słoik z przynależnym  do tego 
jj K a łk ie m j mydła, w ystarczający do osiągnięcia skutku 
t t i  • W ysyłka dyskretna, za zaliczką lub w markach, 

•mówienia zagraniczne uskiiieoziiwuny tylko za przywianiem 
kwóty oraz 60 lial. za porto pocztowii

Prau. J. Frisch, Wien VIII. Tigergasse 3S/V.

Bardzo rzadka sposobność!
Pewna fabryka, wskutek knCtlstrofy żywiołowej po­
wierzyła mi do sprzedaży, cały uratow any zapas 

towaru, a więc tj&iJffi \ysjwninłych, ciężkich

K o c ó w  f l a n e l o w y c h
o pięknych najnowszych wzorach i barwach, mają-, 
c.ycli bardzo nieznaczne, zaledwo dostrzegalne plamy 
wodne. Koce te nadają się do każdego lepszego go­
spodarstw a nSjłóżka i do okrywania się, 190 cm. 
długie a 135 Cm. szerokie, bardzo delikatne, ciepłe i 
mocne. Przesyłka za pobraniem. 3 w sp an ia łe  dery  
flanelow e o w sze lk ich  m odnych b a rw ach  i w zo ­
rach  za 9 ko ro n . 4  d erk i g o sp o d a rcz e  10 kor. 
Każdy szan. Czytelnik niniejszego'Yogłoązeiiii może 
z calem zaufanie®, /.robić zamówienie. Ze spokojuem 

• sumieniom mogę "żapew nić, że każdy po zobaczeniu 
będzie zadowolony- OTTO BEKERA K. K. Finanz- 

wacho-ObeL-aufseher I. R. N achod (CzEehy).

I I

m

m p o 1T
B ol. b h o s z k e w i c z a

w Krakowie, ul. Szlak L. 4 3
(D C M  W Ł A S N Y ).

Piekarnia urządzoną została według n a j ­
n o w s z y c h  w y m a g a ń  h y g i e n y ,

r a a n a  z  d o b r o c i  p i e c z y w a .
K agrodzoną była na wystawach piekarskich medalami, 
złotymi i dyplomami v- Wiodnin, Paryżu, Borlinio, Te- 

p meszwar i W arszawie.
F IL IE : Sławkowska 3, Floryańska 3, Karmelicka 20, 

Szpitalna 21, G ertrudy vi3 .■ is  hotelu KoyrJ TMisjonajze) 
Sbbąstytfną 34, Sw. Anny 4, Lubicz, hotel Europejski, 
Si^rowiślua 31, w Podgórzu Kalwaryjska 6.

I I

I I

od  n a j t a ń s z y c h  do  n a j w y k w in t ­
n ie j s z y c h  n a  ś c ia n y  i s u f ity

Cenniki i wzory 
wysyłam opłatnie

d o  s y p ia lń , j a d a lń , s a lo n ó w  w e  
w s ź jż s tk ic h  s t y la c h  i k o lo r a c h

Poleca W .  A D A M S K I ,  W E  LLW O  W  U E .  1 . ^ X 7 .

m e b lo w e , w e łn ia n e ,  d y w a n o w e ,  
j e d w a b n e  n a  k a ż d ą  c e n ę

‘Srneńs&ie
fciaterye

t ia męskie po naj- 
J jc h  cenach fabrycznych 
"Poje się najlepiej u

. - n  .„ s t a l . t a i ł
związku nauczyciel- 

8° i związku urzędników 
L państwowych.

c towar wprost z fa- 
zaoszczędzi pryw atny 

ip® pieniędzy Tylko świe- 
'■"“Odny tow ar od 3 ko r. 

V  za m etr i wyżej.
' najm niejszych kawa] 

kacii dostarczam y.
zao p a trzo n e  ko lek - 

, 'zo rów , wolne od o- 
do przeglądnięcia.

Z A B A W K I
n a j w ię k s z y  w y b ó r  p o le c a  „

Ślin PiW. R y n e k  3 2 . Bi

t̂PSONOCÔ

B i  Orctiesiiy, z m .  
pianina, gramofony

sprzedaje najlepsze i najtań­
sze firma

Diego F u c h s
fabryka instrumentów  

muzycznych i orchestry. 
Praga, Vaclavske nam c. S.
Cenniki darmo. — Zastępcy 
wszędzie poszukiwani. Od­
sprzedającym ^u p co m ) wy­

soki rabat.

10 Koron dziennie 5
może każdy w  lekki sposób za­
robić. Proszę przesłać  swój adres 

na o tw artej ka rtce  do firm y: 
Jak.  Konig, W iedeń VII/3.

Postam i 63.

T y l k o  w p r o s t
z naszej fabryki wysyłane

Klin: na u n ia
M Ę S K IE  i D A M S K IE

najlepszej jakości kupują p ry ­
w atni po najniższych cenach 

fabrycznych.
O d c in a  s i ę  k a a n lą  i lo ś ć  !
K e s fc t ik i z a  b e z c e n !  

Zażądać próbek!
(Pierwsza śląska fabryczna \vy- 
; A jy lka  sukiia , , ! ś u a e t i a “
Karńiów .(.Tiigerndorf) N. lóO

Slask anstr.

r - * J.v \Xf-iVĄ X X ... ......,.«*V- •:

' ”v  A "A ' A

ulica t a k s i ?  L  3. ~ ~  Hotel M l  —  W o n  SIE. 
M a g a z y n  g a la n te r y jn y .  
S k ła d  b i e l i z n y ,  k a p e lu s z y ,  

o b u w ia  i  p r z y b o r ó w  d o  
p o d r ó ż y .

Z  ulicy Halickiej L. 10 przeniesioną jest 
PIERWSZORZĘDNA PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH

Józefa Dadeja w e Lwowie

W y k o n u je  w s z e lk ą  k o n fe k c y ę  w e d łu g  
n a jn o w s z e j  m o d y  z własnych krajowych i 
zagran. materyi. — W  s u k n ia c h  d a m s k ic h  
s t o s u j ę  k ró j a n g ie l s k i .  — S p e o y a l i s t a  

a m a z o n e k .
===== C en y  m o ż l iw ie  j a k  n a jn iż s z e .  =====

■'}*furay, mydła i pudry
krajowe, warszawskie, francuskio i angielskie.

PRZYBORY TOALETOWE.
MASZYNKI DO MASOWANIA. 

Aparaty „ Z A Z A 1 do upiększania 
twarzy.

G Ą B K I  toaletowe.
Sehampo-Tarool

do mycia głowy i przeciw 
łupieżowi.

W anny i miednice gmnowe.
l l w H ł u  przetłuszczone 
■ T iy u ic  Malinowskiego

R E P  i S k a
B y n e k

K R A K Ó W
L i n i a  A-BS.

polecają najtaniej ; -■

Lawn-Terimis!
W szelkie g ry  to-

l i u M i  ogrodowe
Krokiety 
Hamaki  
Przyrządy gi 

mnastyczne 
Buciki tło Teimis3 
Przybory ryboloiyoze

R a k E e ty ,  P i łk i .
warzyskie i sport.

APARATY do
natychmiastowe­
go sporządzenia 
wody sodowej i 
napojów musu 
jącycli.

Przybory
do podróży.

o l e i n e  d 0  p o d ł ó g  P a | * K v  
A w *  U J  la k ie ro w e  szybko schnące * 441 u j

Lakiery bursztynowe
oraz s p i r y t u s o w e  d o  p o d ł o g .

Masa woskowa
= =  i francuska do zapuszczania podłóg. = =

Ł a l t i e r K r e d ao  o  d ą b k i  o  o
do tablic szkolnych.

O L I W A  d o  p o d ł ó g  p r z e c i w  
k u r z o w i .

„ B E L L I T “ środek do konserwowania i barwienia drzewa. “O a „ G A R A N T O L “ do konserwowania jaj. Nowość f
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M A G A Z Y N  K O N F E K C Y I  D A M S K I E J  

L e o n a  G r a b o w s k i e g o  w
p o le c a  bogaty wybór okryć damskich i kostyumów bluzek 

~ 1HZI strojnych i angielskich, boa strusich i rękawiczek.

Sprzedaż m&teryałów na metry. W Ł A S N A  PRACOWNIA.

Fryderyk Mauzens.

25

— Ach tak!... — zawołał baron. — Pan kocha 
Kamillę?..,

— Bardzo... — odrzekł inżynier tonem poważ­
nym j przejętym.

— Ależ, drogi przyjacielu, pan wie przecież, że 
ona jest zaręczona z Piotrem Cartelegue’m!

— To znaczy, że...
Samochód zatrzymał się w tej chwili przed pa­

łacykiem Dureta.
— Ach, mój drogi — przerwał Baul de La­

gunan. — Powrócimy jeszcze do tej rozmowy... Na 
razie jednak niech mi pan pomoże wysiąść z samo­
chodu.

Inżynier wz:ął znowu pod rękę rannego i do­
prowadził go do domu.

Służący Maksyma Dureta otwierał już drzwi.
— Pani baronowa i panna Kamilla są właśnie 

tutaj — oznajmił.
Po wejściu do salonn, w którym znajdowały 

się obie panie z prezesem, Maurycy zrobił gest 
uspokajający i uśmiechnął się.

— To nic... — rzekł śpiesznie. — Proszę się 
nie lękać.

Bał się, by się Kamilla nie przestraszyła.
— Zupełnie nic — powtórzył baron z żałosnym 

uśmiechem.
Kamilla, matka jej i Maksym Duret zerwali się 

z swych miejsc.
— Co się stało?
Maurycy, szanując wolę barona, przyjął jego 

tłómaczenie i teraz oznajmił:
— Wypadek samochodowy... skończył się jed­

nak tylko kilkoma kontuzyami,
— I kilka plam błota — dodał Baul de Lagu­

nan.
Szara powloką, która zaczęła już wysychać, po­

krywała go od stóp do głowy.
— Gdzie ci się to stało?...
— Na samym środku bulwaru Bineau.
— Bazem z panem de Tcrrade?
— Nie... Sam byłem... Prawdziwie opatrzno­

ściowy wypadek sprowadził w pięć minut potem 
naszego kochanego przyjaciela do ławki, do której 
się dowlokłem...

— Ach! — odezwał się Maksym Duret — jest 
to istotnie dzień pełny wypadków.

— I wam się jaki trafił ? — zapytał baron, sia­
dając w fotelu.

— I dobry! Dopieroco!
— Przed chwilą — rzekła baronowa — może 

na dziesięć minut przedtem, zanim pan de Terrade

§
 odniósł ciebie na bulwarze, myśmy podnieśli z po­
łogi w jadalnym pokoju zemdloną Kamillę...

— Zemdloną?... — zawołał Maurycy.
Inżynier zbladł zupełnie. Na widok Dureta i ba­

ronowej, których zbrodniczość już poznał, w mło­
dym człowieku zawrzała krew... Na wieść, że Ka­
milli stało się nie dobrze, twarz jego przybrała ja­
kiś grobowy, przezroczysty odcień.

— Co to było?
Odpowiedziała młoda panna:
— Nie wiem... jakieś oszołomienie... Zapewne 

to, co lekarze nazywają zawrotem głowy...
— Byłem razem z siostrzenicą w swym gabi­

necie... — opowiadał prezes. — Przed chwilą mia­
łem wizytę pana Turnera... Ponieważ siostrzenica 
czuła się źle, chciałem jej przynieść kieliszek wina 
hiszpańskiego i w tym celu poszedłem do jadalnego 
pokoju... Otwierając jednak drzwi natrafiłem na le­
żącą Kamillę...

— Ach, mój Boże! — szepnął inżynier.
— Nie wiedziałem nawet wcale, że jest u mnie.. 

Przyszła, gdy bawił u mnie pan Turner i chciała 
czekać, aż on wyjdzie.

— I upadłam, nie wiedząc nawet, jak i z ja­
kiego powodu — dodała Kamilla.

— Ach, jakżeśmy się przestraszyli, znajdując ją 
omdlałą... — rzekła baronowa.— Na szczęście mia­
łam swój flakon z solami.

— I zaraz też przyszła do siebie — opowiadał 
dalej Maksym Duret. — Mimo to wypadek ten 
wstrząsnął nami bardzo.

— Należy spytać doktora, co to ma znaczyć...— 
zauważył Baul de Lagunan.

— Nic złego! — odparła Kamilla. — Prosty 
zawrót głowy. Szkoda tracić czasu na takie dro­
bnostki. Należy raczej zająć się tobą, mój ojcze...

— Zaraz opatrzymy twe ra n y  rzekł fi­
lantrop, zbliżając się do męża swej siostrzenicy.

— A jabym poprosił także i o czyste ubranie— 
zwrócił się baron do Dureta.

— Chodźmy do mego pokoju.
Maksym Duret i Maurycy wzięli pod rękę ran­

nego i razem we trójkę wyszli. Poszła, za nimi 
i baronowa, przedtem jednak nakazała Kamilli:

— A ty moje dziecko pozostań tutaj... Musisz 
wypocząć...

Podczas gdy prezes i Maurycy rozbierali Ban­
ia de Lagunan, baronowa zajęła się przyrządza­
niem bandażów. Baron czuł się już lepiej. Wogóle 
doznał on więcej strachu niż bólu.

— Wyobraźcie sobie — zwrócił się do swej 
żony i filantropa — iż ten kochany Terrade jechał 
właśnie do nas... Chciał nas prosić,. zgadnijcie
0 co?... O rękę Kamilli!

— Jakto?..; — odezwali się jednocześnie baro­
nowa i Maksym Duret.

Inżynier w chwili tej rozpinał żakiet barona. 
Nie przerywając swej pracy i nie patrząc nawet na 
panią de Lagunan, odparł zimno:

— Tak, paui, mam zaszczyt prosić o rękę pani 
córki.

— Ależ, panie — odrzekła Łucya — pan prze­
cież wie, że Kamilla jest już zaręczona

— Zaręczyny można zerwać — rzekł Maurycy.
— Owszem — odpowiedział na to Maksym D,u- 

ret. — Nie wiem tylko, czy Kamilla zechce zerwać 
z panem Cartelegue’m, by poślubić pana de Ter­
rade.

Prezes wypowiedział zdanie to z całą swą wy­
niosłością i pychą. Dziwił się, iż inżynier ośmiela 
się rywalizować ze swym pryncypałem. Baul de 
Lagunan, widząc, jaki ten przybiera rozmowa, nie 
odezwał się ani słowem. Maurycy mógł odpowie­
dzieć wprost filantropowi: „Pan się myli... Piotr
1 Kamilla zwrócili sobie słowo... Natomiast dzisiaj 
rano ja zostałem przyjęty przez pannę de Lagunan14. 
Inżynier jednak nie chciał narażać Kamilli na wy­
mówki rodziny. Sam miał sposoby, by złamać jej 
opór.

— Nie zajmujmy się na jazie wolą panny de 
Lagunan — rzekł znowu. — Mówmy naprzód 
o pańskiej. Jaką ona jest?

Baron mimo swej słabej inteligencyi czuł wy­
raźnie, iż Maurycy stawia się ostro. Zadowolił się 
jednak stwierdzeniem w duszy tego i zachował da­
lej milczenie, wiedząc, że w takich sprawach z jego 
głosem nie będą się liczyli. Co zaś do Maksyma 
Dureta i baronowej, to ci nie mogli się oprzeć zdu­
mieniu i wprost przypuszczali, iż umysł inżyniera 
uległ jakiemuś wstrząśnieuiu. Co znaczy ta dziwna 
zuchwałość tego chłopca, który dotychczas odzna­
czał się taką wstrzemięźliwością w mowie i skrom­
nością w calem zachowaniu?

— Wolą naszą jest — odpowiedziała Łucya 
de Lagunan — aby córka ma poślubiła pana Piotra 
Cartelegue’a.

Gdy Maurycy kochał Kamillę w skrytości du­

szy, rozpacznie, znajdował w sobie dosyć siły, by 
taić to uczucie. Walka zaś, którą rozpoczynał te­
raz, była niczem w porównaniu z walką, jaką pro­
wadził poprzednio, nie wymagała ona bowiem z je­
go strony żadnych wysiłków- Z największym też 
spokojem, nie unosząc się wcale, odparł:

— A więc wola ta nie jest dla mnie korzyst­
ną... Tem gorzej... Żałuję bardzo, że nie będę mógł 
jej uszanować...

— Pan nie uszanuje naszej woli?... — zawołał 
prezes.

Zamienił przytem z baronową spojrzenie, które 
miało oznaczać:

„Ależ on istotnie zwaryował!...u
— Nie — odpowiedział inżynier. — Gdyż państwo 

nie mają nawet prawa mieć swej woli...
— Jakto, my nie mamy prawa mieć swej woli ? — 

zdumiała się baronowa.
Baul de Lagunan siedział w milczeniu. Widział, 

że na niego nikt uie zważa. Maurycy nie chciał 
spierać się z baronową. Szlachetność jego nie po­
zwalała mu walczyć z kobietą, choć tak winną, jak 
ta. Zbliżył się do Maksyma Dureta i powiedział tak 
cicho, iż prezes sam tylko słyszał:

— Czyż pan uważa się jeszcze w prawie do za­
braniania lub nakazywania czegokolwiek pannie Ka­
milli? A czyż panią de Lagunan nie należy uwa­
żać za pozbawioną praw matki?...

Teraz dopiero zrozumiał Maksym Duret. Piotr 
widocznie zwierzył się ze swemi podejrzeniami in­
żynierowi. A jeżeli ten przemawiał tak śmiało, to 
podejrzenia te musiały być silniejsze teraz, niż przed­
tem. Dotychczas jeszcze nie atakowano tak wprost 
prezesa. Julian Maixent nie szczędził mu aluzyi, 
lecz na tem tylko wszystko się kończyło. Maurycy 
de Terrade nie zawahał się rzucić mu oskarżenia. 
Nędznik tracił teraz grunt pod nogami... Bzucał do­
koła siebie błędne spojrzenia. Gdy oczy jego znowu 
zwróciły się na Maurycego, inżynier obrócił się ple­
cami i wyszedł. Udał się do salonu, w którym 
pozostała Kamilla.

Młoda panna siedziała w fotelu. To, co nazwała 
tylko prostym zawrotem głowy, było dla niej 
w gruncie rzeczy bolesuem doświadczeniem. Cała 
jej twarz jaby się pomarszczyła. Oczy zapadały 
głęboko, wejrzenie zaś miało w sobie jakąś dziwną 
surowość i ponurość. Nie uśmiechnęła się nawet na 
widok wchodzącego Maurycego.

— Już się stało — rzekł inżynier. — Prosiłem 
o twą rękę.

— Ach! — rzekła Kamilla obojętnie z roztar­
gnioną miną.

Maurycy zadrżał. Co ma oznaczać ten ton? 
Trzeba to chyba przypisać omdleniu, którego młoda 
panua tak nagle doznała.

— Zostawiają ci wolną wolę — dodał.
— Ach!... — powtórzyła znowu Kamilla tym 

samym zmęczonym .głosem.
Serce młodego człowieka ścisnęło się teraz bo­

leśnie. .Takto? Czyż to ona jeszcze przed kilku go­
dzinami śmiała się i płakała zarazem, zamieniając 
z nim miłosne przysięgi? Maurycy nie chciał wie­
rzyć ani swym oczom, ani uszom.

Tymczasem Kamilla powstała, przez chwilę wa­
hała się, wreszcie rzekła:

— Dobrze... Namyślę się...
— Namyślę się!... Nad czem?
— Nad odpowiedzią, jaką mam panu dać...
— Przecież pani dała mi ją już rano... gdy ja 

uawet o nią nie prosiłem.
— Bano?... — odparła młoda panna. — Och, 

wtedy ja nie wiedziałam, co czynię... Byłam wtedy 
pod wrażeniem pojedynku Piotra... Chcę rozważyć 
wszystko spokojnie.

Przy każdem słowie Kamilli Piotr bladł coraz 
bardziej.

— A ja sądziłem, że pani mnie kocha choć tro­
chę — szepnął.
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— Ależ tak jest, ja  kocham pana... W  naszych 
jednak czasach jest nie tylko miłość... .lest także 
i świat, do którego należymy, a życie jest stra­
sznie drogie... Mój zaś posag jest bardzo skromny... 
a pan ma tylko pensyę w fabryce...

Maurycy stał bez ruchu. Opuścił głowę i czuł, 
jak życie go opuszcza.

Kamilla mówiła dalej:
— Bywają chwile, gdy człowiek zapomina o rze­

czywistości... Gdy sobie to przypomni, staje się 
praktycznym... i wtedy... Pan rozumie?...

Maurycy nie odpowiadał. Kamilla stała się ró­
wnież bardzo bladą. Zdawało się, iż ta  krótka roz­
mowa wyczerpała ją zupełnie. Usiadła znowu 
i rzekła:

— Jeszcze nie przyszłam do siebie po tem om­
dleniu... Potrzebuję chwili spokoju. Do widzenia.

Przymknęła oczy.
Maurycy podniósł głowę, popatrzył na młodą 

pannę z wyrazem strasznej boleści, potem, nie mó­
wiąc ani słowa, wyszedł z salonu. W  westibulu 
spotkał Maksyma Dureta, który szedł ku niemu po­
śpiesznie. Filantrop opanował się wreszcie po : :u- 
mieniu. Nie chciał pozostawać pod oskarżeniem, ja­
kie mu rzucił Maurycy.

— Ach, pan tutaj! — rzekł, zwracając się do 
inżyniera. — Pańskie dziwne słowa tak mnie zdu­
miały, iż na razie nie wiedziałem, jak mam panu 
odpowiedzieć... Poprostu byłem tem oszołomiony... 
Obecnie jednak, gdy odzyskałem już swe zmysły, 
pozwoli mi pan odpowiedzieć sobie... Chociaż uie 
domyślam się znaczenia tych tajemniczych słów, 
które pan wypowiedział, czuję jednak w nich ukry­
tą zniewagę... Proszę więc, aby pan się tu więcej 
nie pokazywał.

Maurycy przez chwilę wabał się, czy ma wprost 
w oczy wypowiedzieć temu nędznikowi całą swą 
wzgardę. Potem wzruszył jednak ramionami. Co 
mogą znaczyć dla niego groźby i zniewagi tego 
człowieka? Czyż wogóle jest obecnie taka rzecz, 
która miałaby dla niego jakie znaczenie ? Wszystko 
mu już jedno! W zruszył znowu ramionami i wy­
szedł.

Maksym Duret udał się do salonu. Kamilla sie­
działa jeszcze z przymkniętemi powiekami.

— I co? — zapytał ją prezes. — Czujesz się 
jeszcze źle?

Młoda panna zadrżała, potrząsia głową, lecz nic 
nie odpowiedziała. Walczyła z nowem omdleniem, 
które ją znowu opanowywało. Maksym Duret pod­
szedł ku niej i wziął ją za rękę. Kamilla jakby 
wstrząsnęła się cała wobec tego dotknięcia, otwo­
rzyła nagle oczy i odsunęła się w tył.

— To nic — rzekła oschłym tonem. — Proszę 
mnie pozostawić.

Maksym Duret zdziwił się. „Dzisiejsze wzrusze­
nia rzeczywiście źle na nią wpłynęły14 — pomy­
ślał. — W  pojedynku upatrywał przyczyny ataku 
nerwowego młodej panny. Rzeczywistość jednak 
była inną. W  południe młoda panna powróciła do 
domu przepełniona radością. Pani Lagunan wyłajala 
ją bardzo za ten wybryk. Nie pohamowało to jed­
nak radości uszczęśliwionego dziecka. Pod wieczór, 
gdy matka jej wyszła, postanowiła młoda panna 
iść do swego wujecznego dziadka i wszystko mu 
opowiedzieć. Dziadek we wszystkiem jej dogadzał. 
Może i teraz okaże jej pomoc i wpłynie na matkę, 
by przyjęła Maurycego. Wsiadła do dorożki i ka­
zała się zawieść na bulwar Bineau. Gdy służący 
prezesa oznajmił jej, że przybył tam z wizytą pan 
Turner, weszła do adalnego pokoju, by czekać ua 
odejście gościa. Siedząc przy drzwiach, wiodących 
do gabinetu, u s łm a ła  nagle głos swego dziadka 
i Australczyka. Widać było, że zapomnieli się. Do­
tychczas rozmawiali po cichu, w dyskusji jednak 
podnieśli głos, sami tego nie spostrzegając.

„Cóż g o ’ Karol Turner niema już swego an­
gielskiego akcentu! — spostrzegła Kamilla. — Lecz 
cóż on mówi?-..44 Osłupienie jakby sparaliżowało jej 
ruchy!

Australczyk mówił:
— ...Znam swój zawód... lecz i ciebie, stara 

bestyo, nie w ciemię bito... Możnaby przeszukać 
więzienia całej Francyi i jeszcze nie znalezionoby 
opryszka równego tobie.

Osłupienie Kamilli mieszało się z przestrachem.

— A więc do ju tra  w południe! — dodał Ka­
rol Turner. — A przygotuj czek!

Młoda panna nie mogła pojąć istoty tych słów. 
Instynktownie jednak zaczęła cała drżeć. Rozległ 
się hałas zamykanych drzwi, potem otwieranych 
z powrotem i znowu usłyszała głos Australczyka.

— A liczę na dobre śniadanie! Nie staraj się 
wykręcie sucharami i czystą wodą! Będziemy się 
tem żywili, gdy sprawy przyjmą zły obrót!

Siły Kamilli słabły. Zaczęła zdawać sobie nieja­
sno sprawę, że Karol Turner jest fałszywym Au­
stralczykiem, że Maksym Duret planuje razem z nim 
jakąś zbrodnię. Czyż to możliwe?... Czyżby jej 
dziadek, którego uważała zawsze za uosobienie szla­
chetności i dobroci, był bandytą? Zupełnie machi­
nalnie, nieświadomie, ruchem lunatyczki nachyliła 
się do drzwi i przyłożyła ucho do dziurki w zamku, 
by lepiej słyszeć słowa, których nie mogła rozró­
żnić. Tym razem poznała głos pani de Lagunan.

Kamilla z szeroko rozwartemi oczami słuchała 
przez chwilę w osłupieniu. Potem kolana jej się 
ugięły, postać się pochyliła i bez czucia osunęła się 
na dywan. Gdy ją Duret i pani de  ̂Lagunan ocu­
cili, z oczu jej nie popłynęła ani jedna łza. Rosło 
w niej tylko jakieś dzikie pragnienie śmierci.

Z chwilą pojawienia się Maurycego tak się po­
czuła źle, iż zdawało jej się, że to pragnienie urze­
czywistni się teraz. Boleść jednak runi, lecz nie 
zabija tak łatwo. Biedne dziecko pozostało przy 
życiu i w posiadaniu wszystkich swych zmysłów. 
A gdy pozostała sama z nżynierem, znalazła do­
syć sił, by odegrać tę wstrętną komedyę egoizmu 
i lekkomyślności. Nie wiedziała dokładnie jaką wła­
ściwie zbrodnię układa jej matka i dziadek do spół­
ki z tym fałszywym cudzoziemcem. To jednak, co 
usłyszała, napełniło ją obawą o ich honor. Jako 
córka i wnuczka zbrodniarzy, nie mogła poślubić 
tak dzielnego człowieka, jak Maurycy. Należało
z mm zerwać.

(C iąg dalszy  nastąp i).

" Z a k o p i a ń s k i e p eleryn y, guńki
i serdaki haftowane —

serdaki futrzane.

Rynek główny 

L. 20

(róg Brackiej)

Z a k ł a d  pogrzebowy „Concordia*1 J a n a  W o l n e g o
■ K ra k < p | P la c  Szczepański Ł. 2  (dom własny). — T elefon  331.

L e k a r z :  Tak mój panie skoro chcesz być bezwarunkowo 
zabezpieczonym, kup sobie „ O L L A “ najnowszą hygieniczną 
apecyalność gumową gdyż „ O L L A u, jak wyniki dzisiejsze] 
nauki stwierdziły, jest najlepszym środkiem hygienicznym 
ze wszystkich dziś istniejących, wypróbowanym, przez le- 
karzy poleconym.— Dwuletnia gwarancya dla każdej sztuki.

P a n :  Ależ konsyliarzu, gdzie mogę nabyć „ O L L A u ?
L e k a r z :  W każdej aptece i w każdej lepszej drogueryi 

dostaniesz pan tuzin „ O L L A “ w czterech cenach po koron 
4-—, 6-—, 8-— i 10-—. Gdyby gdzieś „ O Ł Ł I “ nie było na 
składzie lub zalecano inną markę należy odmówić.

•  Nalegaj Pan atoli, aby dostawca Padski dał Panu 
„ O Ł Ł Ę u i nie daj się Pan zbyć jakieinś mniej war- 
tościowem naśladownictwem, które za tę sam ą cenę co

•  rO L L A “ bywa polecanem przez więcej jak 2a00 le­
karzy. Jeżeli aptekarz lub droguerzysta nie posiada

•  w swym interesie „ O Ł Ł Ę u, to zwróć się Pan natych­
miast wprost do głównego skłitdu

“ Fabryka hygienieznyeh 
artykułów gumowychOLLA

I»
W i e d e ń ,  1 / 3 0 9  P r a t e r s t r a s s e  5 7

a my Panu natychm iast świeży i doborowy m ateryal ewent. 
wolny od opłaty nadeslemy. Wskutek spec. naszych zabiegów, 
Otrzymuje „OLLA11 idealną delikatność i trwałość, jakiej ia- 
den fabrykat nawet w przybliżeniu dotąd nie osięgnąi. 

Cenniki, pouczenia i źródła nabycia gratis.
Miedzy innymi moźns nabyć , ,O Ł Ł Ę “  wa Lw owie: 

w aptekach P. Mikolascha, J. Einsera, Ad Asehkeoazego, X. 
Dobrzańskiego, F, Dewechy’ego, J Piepes-Poratyńskiego, Ant. 
Ehrbara, w drogueryach: Jak. Rechena, Ign. Schrenzla, H. 
Grunspanna, Al. Hubnera, A. Beacoka.w r ■ • - —  •
N. Gralewskiego,
Zopota i Ski, J. 

w Bochni: u J. Michnika; w Brodach: u L. K allira; 
w Jarosławiu: J. Wyszatyckiego, V. B rillan ta; 
w Stanisławowie: ll. B ihrlngaj w Kołomyi: E. Stenzla; 
w Tarnopolu: A. Krzyżanowskiego, Dr. Fi.mzosa, 0. Hell- 
w Tarnowie: J. Niesiołowskiego, W. B racha; [manna; 
w Przemyślu: M. Schwarza i P. Wojciechowskiego etc.

ł
W Ł A D Y S Ł A W A  HR. MYCIELSKIEGO

w  Krakowie, ul. Podwale 6. Telefon 590.
D o s t a w i a :

M le k o  i  Ś m ie ta n k ę
we flaszkach hermetycznie zamkniętych, do mieszkań 
i p o l e c a  znakom itą  KAW Ę w  sk lepach  w łasn ych

przy ul. Podwale I. 7 i ul. Siennej I. 7 (Ulały Rynek)
F I L I E : p r z y  u l .  D ł u g i e j  1. 1 3 .

„  „  R a k o w i c k i e j  1. 7 .
„  S z p i t a l n e j  1. 2 1 . 

w  P o d g ó r z u  R y n e k  1. 2 .

Wysyłki masła na protuincyę uskutecznia się odwrotną pocztę.
c3k-------------------  .----------

FAYORIT
Wszelkie żurnaie Mód

f r a n c u s k i e ,  a n g i e l s k i e  i  w i e d e ń s k i e
szczególnie 

żu rnal sezonow y 
i 1911 r .  zaw iera jący  około 1 0 0 0  m o d e l i ,  — Cena 

1 korona , z p rzesy łką  1 ko r. 85 hal. jak o też

GOTOWE KROJE
na suknie, kostyuiny, żak iety , spódnice, szlafroki, ma- 
tynk i, b ieliznę dam ską i m ęską, rękaw y , ub io ry  dla dzieci 

itd. o raz  m anekiny  n a  w szelkie m iary  poleca
M. Landau, Kraków, ul. Mikołajska 7.

D la p ronu m era to r. w  K rakow ie dostaw a do domu bezpłatna.

Najtańsze maszyny

do robienia pończoch
w A u s tro  W ę g rz e c h  d o sta r­

cza Dom  w ysyłkow y
J. F. Nouzśk, P raga
(C zechy) R ie g o rq u a i 2 4 /47 .
Gonmki darm o. D zienny  za­

robek  4  korony.

iS i

Najlepsze czeskie żrod lo! Tanie pierze
1 klg. szarego dartego kor. 2, 
lepszego gatimkn K 2-40, najle­
pszego gatunku nawpół białego 
K 2'80, białego puchowego K 
;V10, 1 klg. śnieżnobiałego dar­
tego w najlepszej jakości K 6’40,
K 8, 1 klg. szarego puchu K 6, 
K 7, białego K 10, najlepszego 

puellU brzusznego K 12. 
P r z y  o d b i o r z e  o d  5 k l g r .  w y s y ł k a  f r a n k o .

H n ł n w P  n i p m / n u  z gruboiiicianego czerwonego, niebie- vauiuwe pierzyny skicg0i bUlh)g0 lub *ólteg0 miletll
(Nanking). 1 pierzyna 180 cm. dług. 120 cm. szef. z dwoma podu­
szkami każda 80 cm, dług. 60 cm. szer., dostatecznie wypchane 
nowem, szarein, czyszczonem, jędrnem i trwałem pierzem K 16. 
pćłpuchem K 20, puchem K 24, "sama pierzyna K 10, 12, 14, 16, 
poduszka K 8-—, 8*50, 4’—, pierzyny o 200 cm. dług. 140 cm. szer. 
K 13, 14-70. 17-80, 21, poduszki 90 cm. dług. 70 cm. szerok. K 4-50, 
5*20, iV70. Podściólki z mocnego gradln 180 cm. dług. 116 cm. szer. 
K 12-80. 14-80. — Wysyłka za zaliczką, od 12 kor. z bezplatnem 
opakowaniem. — Zamiana dozwolona, za iiiehadaj;)ce się zwracamy 

pieniądze. — D o k ła d n e  c e n n ik i  d a r m o  i o p ła c o n e .
S .  B e n i s c h  n  D e s c h e n i t z  N r. 757  (C z e c h y ) .

k a

P r a k ty k a n t

i m
z ukończoną szkołą wydziałow ą lub dwoma 
klasami szkoły średniej

potrzebny zaraz.
W iadomość w  A dm inistracji naszego pi­

sma, ul. Zacisze 7, I. p.
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Zagadki do nagrody.
Z A G A D K A  P R Z Y S Ł O W IO W A .

U łożył K  F uchs, C zerem chów .
Z każdego z um ieszczonych poniżej w yrazów  w yjąć, nie 

zm ieniając porządku, po dw ie głoski, z o statn iego  zaś jednę 
i u tw orzyć  z nich  now e przysłow ie :

P a tro n , nafta , siłacz, sak iew ka, m osiądz, sandał, fak to r, 
bram a, m agiel, ogień,

SZA R A D A .

Ułożył J . K . Januszew sk i, K raków .
P łyn iesz w artko  —  czwarte trzecie 
P łyn iesz w iecznie w  dal,
J a  tu  s to ję  sam  na  świecie 
A w e m nie w re  żal.

Pierwsze —  giaje m oją duszę 
Z w ątp ien ie i ból
Choć go ta rg am , choć go g łuszę 
P iosenką gdzieś z pól.

U sta  barw y  czwartej — drugiej 
W ciąż zw odziły mnie,
Jam  im w ierzy ł czasy długie,
T eraz  o nich śnię...

I wciąż mi się, drngit o mej 
Bo kochałem  ją,
Choć je j w ina, jak  na dłoni 
Boli duszę m ą '

P s t ! .. Gdzieś całość płynie w dali 
Pew no zna ból mój,
Chce ugasić żal, co pali 
I w strzym ać łez z d r ó j!

Kocham  w iosny noc i ciszę,
Kocham  w iklin g w a r 
I tę  całość, k tó rą  słyszę 
I je j boski czar!...

Z A G A D K A  L IT E R A C K A .

U łożył K. Fuchs, C zerem chów .
W ynaleść nazw y u tw orów  podanych p isarzy . P oczątkow e 

ich głoski, czy tane z g ó ry  na dół, dadzą nazw isko polskiego 
kom pozytora .

Żerom ski ? Ł A M IG Ł Ó W K A .
R zew uski ? U łożyła M. M alinowska, Oświęcim.

R odziew iczów na ? U zupełnić podane w yrazy . R ząd środkow y, czy tany  z g ó ry  
na dół, u tw o rzy  imię i nazw isko w spółczesnego polskiego p isarza.

B o lesław ita ? la  —
D zierzkow ski ? ko —

Chlędowski ? — wa
i— is

K orzeniow ski ? k r  —
G aw alew icz ? re  —

— . al
K raszew sk i ? — ra
Żuław ski •? da —

Ł A M IG Ł Ó W K A .
U łożył J . B adura , R ożdzień.

K w ad ra ty  i k re sk i zastąp ić  w  ten  sposób lite ram i, aby 
p ow sta ły  w y iaz y  o pudanem  niżej znaczeniu. L ite ry , um ieszczone 
w  m iejsce kw adratów , czy tane z  g ó ry  na dół, u tw o rzą  nazw i­
sko jednego  z państw  europejskich.

□  -  -
-  Q  -
-  -  n

- - - - - -

- - - - - -

- - - - - -

- - - - - - - - - -

Znaczenie wyrazów: 1. S łynny polski m uzyk. 2. M alarz 
polski., 3 , P o r t  w ojenny na  alekim  W schodzie. 4 . M iasto w pół­
nocnej A m eryce. 5. U rzędnik  państw ow y. 6. F ilozof g reck i. 7. 
S ta ro ży tn y  w ładca w yspy  Samos. 8. N azw a s ta ro ż y tn e j sto licy  
P ersy i. 9 . K w iat. 10. Jedno  z u rządzeń  galicyjskich.

Z a dobre rozw iązanie w szystk ich  pow yższych zagadek  p rz e ­
znacza R edakcya do roz losow ania dolma Fostora Frassera: 
J a k  A m e r y k a  p r a e u j e .

ok —

ra  —
sk —

ak
to

R E B U S .

L W Ó W '
d j . d p m  k u m ó w

TARNÓW 
WIEDEŃ '■ O

^  %  

9 )

I

f O  I

W  K R A K O W IE  
U L . Z A C IS Z E  L . 5
(W  P O B L IŻ U  DW ORCA KOLEJ.) 
NA I-SZEM i II-CIEM PIĘ T R Z E

[
OD 2 KOR. i WYŻEJ.

U NA ŻĄDANIE: ||

O B IA D Y , KAW A, SE 32 R BATA.

U z n a n e  j a k o  n a j l e p s z e
S p e c y a l n o ś c i  g u m o w e !
Nowoiól „OLLAu z marki gwarancyjni I Wyrób naj­

lepszy I Za tuzin Kor. 2'—f 3-—f 4*—, 5*—, 61—.

+
G u m a  r e fo r m  .lir , P  rn ó w :

Zn eztuk, Kor. 2. 8taU do uiyeial

4 iMerasujęca wzory za Kor. 1'— (\i markach). 
Broszura i  llluitr. cennikiem diinno.

V  zamknięte) kopercie za przestaniem marki 20 hal.
N. S. Herzog, Wien 17/3, Hornaiserstrasso 79.

IHo-
najnow sze modele 

w obfitym w yborze 
poleca po cenach 

fabrycznych . 
Zeszłoroczne m odele 

15°/0 taniej.

A. Larisch
Kraków, 

Szewska 1. 19.

4 tygodnie na próbę!
Wysyłam moje znane ze swej 
dobroci Rowery , Bohemia"
i daję za nie 6-cio letnią gwa- 
rancyę za dobry m ateryał i naj­

lepsze wykonanie. 
Napiawki prędko, trwale i tanio. 

Zamiana starych rowerów na nowe. Godnym zaufania dogodne 
warunki opłacalne; Dla P. T. Towarzystw sportowych ex tra  rabat. 
Małe cenniki darmo i opłatnie. Wielkie illustrowane cenniki za 

nadesłaniem 20 hal. w markach.
" P -n o n o  T ^ i i ó o l r  f a b r y k a  r o w e r ó w ,  O p o  C n o .J  i  c iI L L . L ł U & t / l l  a> d. Staatsbahn, C ze c h y

'J .

\

• mlsk»
wytwana otlfratn.. mlOO Kór,  1 c ip i ,  P'H >*■ P'rS “ 
EociU m i M d.ft ,» milion, ..tuk! Cod«.«6 Pl,m* “ ' .
(I . . .ro d , i 10 .lotych i

Uwalać dokładnie na naiwą 1 inak ochronny Slccke p 
I  * spukteb, tkłsdscb apKcmych.

Główny skład Pathefonów
ii. imdzifiski i I. km,Kiakdw, nl. i t a l a  i  m i*  m .

jest najdoskonalszym instrumentom współ­
czesnym. Gra bez zmiany igły, szafirem.
Płyty 24 i 29 cm. nie zgrywają się pra­
wie zupełnie, dlatego grają zawsze rówuie 
czysto, głośno i bez chrapania. 

f lO W O Ś li!  Aparaty całkowe salonowe. P ł y t y  50 C m . grające z  potrójną 
siłą. Zastępują orkiestrę na zabawach. Swii tne źródło dochodu i nie­
zwykła atrakeya dla restauracyi, kawiarń1, gospod, stowarzyszeń.
Co miesiąc nowe zdjęcia. Żądajcie conników z czerwcowego spisu 

nowych zdjęć darmo i opłatnie.
K a p r a w y  i  p r z e r ó b k i  w e  w ł a s n e jD  K a p ra

W
p r a c o w n i .  ,  —

Kto raz  p o siy szn i p ra w d ziw y  P athefon  i p ozn ał zalet;* m iazego  
system u , pozostaje n a  zaw nse gorącym  jeg o  zw olen n ik iem .
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Bluzy, H alki, C zapki sp o rto w e . W oale gazow e, W elonki, Szale je d w a b n e  i k o ro n k o w a , R ękaw iczki, P ió ra  JL . .  .  .  #
s tru s ie , Ż aboty, K raw aty , K ołnierze, K afty  szw a jca rsk ie , K oronki, W stążki, P ask i, Pończochy, M aterye o  ^  Y ^ n I U l i i  K 0 V \ ^ S  K I
jed w ab n e , K rep iny , A p likaeye , Tiule n a  b luzy. Taśmy, guziki oraz przybory do szycia domowego. P erfu m y  ^ \< l  i m o  _/V .U out

Trafiki.i M ydła, o  Ceny niskie bez koukurencyi. o  Zamówienia listowne odwrotne, o  Uwag a ; III A lg le  I Śmigla Biapazya zamknięty. ^  K r a k ó w ,  £ i n i a  y ^ - T 3 . obo- gl4wmi

iLalki Z a b a w k i, K o n ie  n a  b iegunaclo , 
G ry  to w a rz y s k ie p e l e e a  w  w i e l k i m  mjbmrwm

m  S R A K e W I E .  iS T b l C f i .  : v l d 9 Z K A  J U 2

Kołnierz stojący K. 127 
Kołnierz stójmy 

uryiitany K. 1'75
Bez prania

zawsze czyste
Mankiety 

para 2 50 E.

k o ł n i e r z e  i m a n k i e t y
N o w y m  s p o s o b e m  i n p r e g n o w a n e  z w y k l e  k o ł n i e r z e  i  m a n k i e t y  p o s i a d a j ą  t ę  z a l e t ę ,  ż e  n i e  
p o t r z e b a  i e h  p r a ć  i  p r a s o w a ć ,  w y s t a r c z a  z m y ć  m o k r ą  g ą b k ą  i  z a r a z  u ż y ć .  — O s z c z ę d n o ś ć  

n a  p r a n i u  i  t r w a ł o ś c i .  —  Z a w s z e  c z y s t e .  —. N i e z b ę d n e  w  p o d r ó ż y .

W y ł ą c z n e  z a s t ę p s t w o  n a  K r a k ó w

A .  S k ó r c z e w s k i  i  P o l a k i e w i c z  f ^ J s k a  13

 A ptekarza  1 )  A T  Q  A T \ / j f
A. T hierry’ego  J J -ła- J - J O A 1 T I

Alieirechtcr Balsam
w  IU

BU
A.Thl«rry n t o f f i i a

ki IftfeftttMmrtrm

t — p r a w n i e  o c h r o n io n y ,  
Prawdziwy tylko z zakonnicą jako 
marką ochronną. Niezawodny śro­
dek przeciw  wszelkim chorobom ja- 
koto: przy cierpieniach narządów 
oddechowych, kaszlu, zaflegmjeniu, 
chrypce, ka ta rze  k rtan i, chorobie 
płuc, kurczach żołądkowych i wszel­
kich innych chorobach żołądkowych, 
wszelkich zapaleniach wewnętrzn., 
braku apetytu, złem trawieniu, za­
twardzeniu itd.. Zewnętrznie prze­
ciw choro bom jam y ustnej, bolu zę­
bów, oparzelinoin, rw aniu w człon­
kach, wyrzutom, specyalnie przeciw 
influenzie etc. 12 małych lub G du­
żych podw. flaszeczek albo 1 wielka 
specyalna Ilaszka do podróży K 5 —
flpt. n. lhierry'ego JtElynie prawdz.

M a ś ć *  c e n t y f o l i o w a
o nadspodziew. i niedoścignionem 
działaniu leczniczem przy  p rze­
starzały  także rakowatych ranacp,

- - • • ' l i ,wrzodach, skaleczeń., zapaleniac! . 
poceniu się nóg, czyrakac b, oddziela obce ciała, substaneye 
ropne, i zapobiega w większych wypadkach bolesnym opera- 
cyom 2 puszki Kor. H'GO. "A d reso w ać : Apteka pod „Aniołem 

Stróżem u A. Thier ry’ego w Pregrada  obok Rohitsch.

■

J
Ż ad n a  pan i n ie pow inna zan iedbać p rz ed  zaknpnem  
po trzeb n y ch , m a te ry i na  sezon jesien i y  i zim ow y 

zażądać naszej bogato  zestaw ionej

i

k tó ra  za w ie ra  n a j n o w s z e  m a t e r y e  n a  s u ­
k n i e  d a m s k i e ,  bluzki i t, d. ja k o te ż  w span ia łe

(Ilustrowane żurnale
zaw iera jące  najnow sze m odele u b r a ń  dam skich, 
k o n f e k e y i ,  b l u z e k ,  k a p e l u s z y  f u t e r  1 1. d.

Wysyłka darmo i opłacona.

Grand Magasin Au prixfixe‘
W i e d e ń  I . ,  G r a b e n  1 5 / 8 .  

K A M M E R  &  S C H L E S I N G E R .
W ejśc ie : od H a b sb u rg e rg a sse  1.

W P. Mr. W . BEŁDOWSKI w Krakowie.
Z przyjemnością donoszę W Panu, że od 

czasu, jak używam Pańskiej waty „Salyesol'1 
w cygarniczkach szklanych, nie doznaję przy­
krych objawów, które mi dokuczały skut­
kiem palenia tytoniu. Wobec tego upraszam 
o nadesłanie mi za pobraniem pocztowem itd.

Lw ów , 2  m aja 1903. Z  w ysokiem  pow ażaniem  
Prof. Dr. Antoni Wara!

0  dobroci i doniosłem znaczeniu prepa­
ratu „Salvesol“, śwkdczą najlepiej rozpo­
wszechnione

Tutki cygaretowe ze „Salvesolemu.
Oryginalny pakiecik „ Waty Sa! vesol “ wy­

starcza na 2Ó0 do 300 papierosów lub cygar.
1 000 tutek „ze Salvesolemu K 2-80 
Pakiecik waty „SaIvesol“ 30 lub 60 hal. 
1 0  Cygarniczek szklanych 1 kor. 2 0  hal.

W yroby te poleca: Zakład przemysłowy 
wyrobów papierowych „Noris“

i .  III. liw ski, Iriiw.
urai

iw iois przecież v  tem niema
że F a y a  p raw dziw e S odeńskie pas ty lk i m inera lne  
dz ia ła ją  ta k  k o rz y s tn ie  n a  b łony śluzow e g a rd ła , 
o sk rzeli, a  tak ż e  n a  błony żo łądkow e i k iszki. 
S odeńsk ie  sole źród lane są  w łaśn ie  specyfikiem  
na  o rg a n a  oddechow e a  znakom ity  sku tek  soli 
w w ypad laS  h nagrom adz.em a się kw asów  tv żo­
łądku  je s t  naukow o daw no s tw ierdzony . Z tego  
w ynika, że F a y a  p raw dziw e Sodeńskie n iezbędne 
są  w szędzio  i p o trze b n e  w każdeni g o spodarstw ie  
dom ow em . P udełko  k osz tu je  ty lko  k o r. 1*25 i do­
s ta ć  go m ożna  w każdym  sklepił*, z. tego  działu. 
J e n e ra ln e  za s tę p s tw o  na  A u s tro -W ę y ry : W . i. 
G u n tzc rt c. i k. nadw  dostaw ca W ied eń , IV /1, 
G rosse  N e u g asse  17.

GRAMOFON TOW. AKCYJNEGO LONDYN. 
L W Ó W  je n e r a l n y  za s tę p c a  d la  S a lic y l , B u k o w in y  i Ś lą s k a  K R A K Ó W

S ykstuska 2, 1A 7 C C  W C l / C I I  G D  G rodzka 7 1 ‘
T e l. 2 0 3 3 /II. J U / L J C r  W  C I Y o L J C I Y  Telefo n  641.

po leca  sw ój bog a to  w yposażony  sk ład  praw d ziw ych  gram ofonów  i p ły t  z p i­
szącym  aniołkiem . —  D laczego  p raw d ziw y  gram ofon z piszącym aniołkiem
w szędzie je s t  łub iany  mimo, że is tn ie je  w iele naśladow nic tw  pod różnem i m ianam i
B o  o ry g . G ram ofon z p iszącym  aniołkiem  t rw a  w ieczn ie  i n igdy  się  n ie psuje, 
j £ o  publiczność kup iw szy  ra z  b ezw arto śc iow y  a p a ra t, nabyw a później o ryg . G ra­

m ofon, jak o  jed y n ie  doskonały  w  sw oim  rodzaju  i po leca go  dalej znajom ym , 
B o  o ryg . G ram ofon z p iszącym  anio łk iem  g ra  bez szm eru , w y raźn ie  i p rzy jem nie , 
B o  o ry g . G ram ofon z p iszącym  aniołkiem  g ra  zapom ucą ig ły  1 bez ig ły ,
B o  p raw dziw e p ły ty  z p iszącym  aniołkiem  m ają  zd jęc ia  w e w szystk ich  języ k ach  

i v,' najw iększy m w yborze  p ie rw szo rzędnych  a r ty s tó w  w  św tec ie ,
B o  p raw dziw e p ły ty  z p iszącym  anio łk iem  nie ch a rcz ą , i m ożna na nich i 1000  

ra z y  g ra ć .
A p a r a t  k o n c e r t o w y  1 1 0  p ł y t  k o s z t u j e  k o r .  6 0 * — , 

N a p r a w y '  i  p r z e r ó b k i  z pa te fonów  n a  g r a m o f o n y  w e w łasnym  
w a rsz tac ie  policzą się ja k  na jtan ie j.

— - O  K a t a l o g i  w y s y ł a m  d a r m o  i  o p ł a t n i e .  O ---------

P r o s p e k ta  d a r m o .

Telefon 4236.
T e le g ra m y : 

B r ik e t t id  W ie d e ń .

N a w y s ta w ę  w  d o m a c h  
m ie s z k a ln y c h  j e s t  z p o ­

w o d u  b e z p ie c z e ń s tw a  
r z ą d o w o  p o z w o lo n e  1

oświetlenia zakładów 
wszelkiego rodzaju od 1 do 30 

płomieni najmilszego i najodpo­
wiedniejszego systemu.

W y łą czn a  sp rz ed aż : w K r a k o .u ł:  W ładysław
Jankow sk i, ul. S zew ska 27 . Telefun  1164. 
w e L w o w ie : M. H ackel, P asaż  M ikolasza.

Precz z towarem obcym! ^ S Ł S T * *  ^
PROSZEK DO PIECZYWA.

T a n i  3 I n a  z  c u k r e m  (n iezbędna p rz y p raw a  do p ieczyw a). 
S a J a r e t k a  o w o c o w a  w proszku  o rozm aitych  sm akach .

   - - * «Q W s z ę d z i e  do  n a b y c i a .  —* ■ -------

„ ( ! i t e l l i o u \-m G a lic y js k a  F a b r y k a  o le jk ó w  e te r y c zn y c h  i e s e n c y i o w o c o w y c h
I I j w ó w ,  N a  B ł o n i e  I j .  1 0 .

, i M a t e r y a ł y  i  k r ó j  

a n g ie l s k i

Pierwszorzędna
Pracownia S U K I E N  M Ę S K I C H

1 / "  I l i  w ł a ś c i c i e l  f i r m y :Leona Grabowskiego Gabryel Grabowski
w  lEfiieaY Ł .  3 £ J T e l « f * a  Mi.». & 3 1 .
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A U T O

:WYŁĄCZNE ZASTĘPSTWO:

Telefon 
Nr. 107

n a  G a l ś c y ę  A u s t .  D a i m l e r ’ a
W SZ E L K IE  PRZYBORY AUTOM OBILOW E. —  PNEUM ATYKI, BENZYNA, 
O LIW A , FABRYCZNY SKŁAD A N G IELSK ICH  PRZYBORÓW  SPORTOW YCH. 

TEN N IS, PIŁ K A  NOŻNA HOCKEJ, GOLF. 

SPORT TURYSTYCZNY LETN I I  ZIMOWY.

„ © © “

ijnow sza i n a j­
doskonalsza

a s zy n a  n o s zy c ia

M a s z y n y  
n a b y ć  m o ż n a

li ty lko

w  n a s zy c h  s kład a ch

inger Co. Tow. Akc. Maszyn do szycia
Kraków, ul. Szpitalna L. 40, vis a vis teatru.

Mamy zaszczyt donieść uprzejmie, 
że przeniósłszy swój magazyn na ulicę

3-p i j i  U  i  iiwio
znacznie takow y rozszerzyliśm y i pole­
camy największy wybór nowości dywa­
nów, portyer, kap, firanek, chodników 
i dywanów oryentalnych

z głębokim  szacunkiem

Filip Haas i Synowie
c . k .  u p r z . fa b r y k i d y w a n ó w , m a te ry l m e t t a y c h  i i .  p .

STRZELBY

od K or. 2 6 ‘—
;  .  »
.  .  8 0 0
.  .  ł -

5  —
lej

Jednolnlki 
D ubeltów ki 
F lo b e rty  .
P is to le ty
Rewolwery . „ ,
Naprawy możliwie n 
Sonato illnstrowany . 

darmo i opłatnie

F. D U Ś  E K
fn lr y » ir  b.-onl

w  O p o ó n o  H r .  4 8 5 .
a. ?. 'ttnttsbakn, Oncby,

Jeden  e- 
lek trop la- 
que zloty  
zegarek  

plaski 
z m etal, 

cyfei b lat. 
w raz z 

lańcuszk. 
ty lk o

K 4* 7 0 .
P roszą zażądać bogato  illu- 
s t ' ow anego icennika zega- 
i'ów, biim  ery  i, instrum entów  
m uzycznych i p rz tb o tó w  

z> g arm istrzow sk ich .

Ignacy Cypres
Kraków, Floryańska 49.

: Kanady
p r ze p r a w ia  n a jle p ie j

Linia gunard
Gen a p r z e p r a w y  o k rę te m  1 3 0  K o r o n . —  U w a ża jc ie  na lir . 9 9 .
Odjazd z portu w  T r y e ś c l e :  Carpathia: d. 13 września 19|0 
Pannonia: d, 27 września 1910, Ultonia: d. 11 października 1910.
Z  L i w c r p o l u :  Lusitania: (największy i najwspanialszy paro­

wiec świata) dnia 17 9, 8] 10, 5] 11, 17 12 1910. 
Maurytania: dnia 10 9, 1|10, 29110, 19111,10112 1910.

Z U P E Ł N I E  B E Z P Ł A T N I E ! ! !
T ©  N I C  N I E  K O S Z T U J E ! ! !

K ażdy żądający  o trzym a B E Z P Ł A T N I E  paczką zaw iera jącą  pew ny 
Ś R O D E K  p rzeciw  R E U M A T Y Z M O W I i  P O D A G R Z E .

D łu g i  czas c ie rp ia łe m  n a  R E U M A T Y Z M  i p o d ag rę , 
lecz  ż a d e n  ś ro d e k  n ie  p rz y n ió s ł  m i n a jm n ie js z e j  u lg i, 
le k a rz e  zaś u w a ż a li  c h o ro b ę  m ą  za n ie u le c z a ln ą . P o  
u p ły w ie  p e w n e g o  cz asu  u d a ło  m i s ię  z e s ta w ić  le k a rs tw o  
z 5  z u p e łn ie  n ie sz k o d liw y c h  części i u ż y w a ją c  ś ro d e k  te n  
b a rd z o  k r ó tk i  czas, z d o ła łe m  w y le c z y ć  s ię  z u p e łn ie . 
N a s tę p n ie  p ró b o w a łe m  d a w a ć  to  sam o  le k a rs tw o  m y m  
z n a jo m y m  i s ą s ia d o m , c ie rp ią c y m  n a  re u m a ty z m , j a k  
ró w n ie ż  c h o ry m  lec ząc y m  s ię  w  s z p i ta la c h  n a  tę  cho ro b ę , 
a  o s ią g n ię te  r e z u l ta ty  w p ro s t  z d u m ie w a ły  n a jp o w a ż n ie j­
sz y c h  le k a rz y , k tó rz y  p rz y z n a li , że  w y n a le z io n y  p rz eze m n ie  
ś ro d e k  lec zn iczy  j e s t  n a jp e w n ie js z y , p rz e c iw  te j  ch o ro b ie .

O d  teg o  cz asu  z d o ła łe m  za  p o m o c ą  teg o  ś ro d k a  
w y le c z y ć  ju ż  s e tk i  o sób , k tó r e  s k u tk ie m  c h o ro b y  te j  s t a ły  
s ię  n ie d o łę ż n e m i k a le k a m i, n ie  m o g ą c e m i a n i  je ś ć , a n i 

.AJnYc'nTra"łeumU2a« u b ie ra ć  s ię  b ez  p o m o c y  d r u g ic h  z ty c h  w ie lu  w  w ie k u  
_ l a t  6 0  d o  7 5 , c ie rp ią c y c h  n a  R E U M A T Y Z M  od  la t  3 0 .

J e s te m  ta k  p e w ie n  s k u te c z n e g o  d z ia ła n ia  teg o  ś ro d k a  leczn iczego , iż
p o s ta n o w iłe m  ro z e s ła ć  b e z p ła tn ie  k i lk a s e t  p ac zek , a b y  d a ć  m o ż n o ść  lic z n y m  

za s tę p o m  c h o ry c h  sk o rz y s ta ć  zeń .
J e s t  to  ś ro d e k  c u d o w n y  i n ie  u le g a  ż a d n e j  w ą tp liw o śc i, 

iż  c h o rz y , k tó r y c h  le k a rz e  o raz  n a  k u r a c j i  w  s z p ita la c h  
u w a ż a ją  za  n ie u le c z a ln y c h  m o g ą  b y ć  z u p e łn ie  w y lec zen i. 
P R O S Z Ę  Z W R Ó C I Ć  U W A G Ę  N A  T O , I Z  N I E  
Ż Ą D A M  Ż A D N E G O  H O N O R A R J U M , lecz  proszę 
ty lk o  z a k o m u n ik o w a ć  m i, iż  W . P .  ży c zy  s o b ie  o trzy m a ć  
b e z p ła tn io  p a c z k ę  te g o  ś ro d k a  lec zn icze g o  n a  p ró b ę , 
w y m ie n ia ją c  n a z w is k o  s w e  i  d o k ła d n y  a d re s  w  ję z y k u  
p o ls k im . O  i le  ś ro d e k  te n  o k a ż e  s ię  W . P .  p o trz e b n y m  
w  w ię k sz e j ilo śc i, to  zazn aczam , iż  c e n a  te g o  j e s t  b a rdzo  
u m ia rk o w a n a . N ie  p ra g n ę , b y n a jm n ie j  zbogaeić  się, 
p rz e c iw n ie  zaś p ra g n ę  ty lk o  a b y  w y n a la z e k  m ó j p rz y n ió s ł  
n a jw ię k sz ą  u lg ę  c ie rp ią c y m  n a  tę  ch o ro b ę .

P ro s z ę  zw ra c a ć  s ię  n a  k a r ta c h  p o c z to w y c h  
f r a n k o w a n y c h  m a r k ą  4  k o p . d o  M . E . T re js e r ,  i « r i .  
B a n g o r  H o u s e , S h o e  L a n e , E .C .,  L o n d o n , E og lan d .

Zesopeoaj&ca Ueformmoy* 
n k  p o d c in a  z w y k ł e g o  

c h r o n i c z n e g o  a r t l k u l a m e g o  
r e u m a t y z m u .

T j p .  p i e r w w y .

N o w a  l a l k a  z  f i g u r ą  i m o d n ą  f r y z u r ą  d l a  s t a r s z y c h  d z i e w c z ą t e k  do  n a u k i  
m  «  k r o j u  i s z y c i a  ( w ł a s n y  w y r ó b )

.w  p  W ie lk o ś ć  i  c e n a :  5 3 — 10  K, 67  -  11 R H2 — 13 K b e z  s tr o ju .
U b ra u a  j a k  n a  illu B tr. K 18, 2 0 , 2 2 , 2 4  i  t. d.

M o ja  o s ta tn ia  ra d a  k o c h a n a  c e rk o !
używaj zawsze tylko zatrzasek

„ K O H  i N O O R “
wówczas będziesz za praktyczną kobietę uchodziła i nie będziesz nigdy miała 
przykrości ze sukniami, gdyż nie odpinają się same, nie rdzewieją i z powodu 
ich trw ałego wykończenia są zawsze do użycia, jednem słowem są to za­

trzask: najlecsze jakie istnieją.
N a j w y ż s z e  o d / i t a c z e n i a  n a  w y s t a w a c h :  W i e d e ń ,  P r a g a  * 9 9 8 , L  P a r y *  1 9 0 9 .  

P i ś m i e n n e  u * n a n i a  p i e r w s z o r z ę d n y c h  k r a w c ó w  
ś w i a t a  j a k :  W o r t h a ,  P e q n i n a ,  D i - e s o l l a  i  t .  d ,

W a r t o ś c i o w e  k u p o n y  p r e m i o w e .  K a t a l o g ’ p r e m i o w y  g r a t i s .

Walde$ i $ka, B r a ^ a - W r s z o w i c e
f a b r y k i  t o w a r ó w  m e t a l o w y c h  D r e z n o  i  W a r s z a w a .

Składnice: P aryż i Londyn.
Proszę baczyć na s t e m p e l  gwarancyjny, który na każdym -zatrzasku 

K o  h i n o  o  r nawet i przyszytym jest widoczny.

la n ls  c ze s k ie  p i e r z e
5 k ilo : no­
wego darte­
go K 9‘UO, 

lepszego 
K 12, białego 

dartego 
miękkiego 
jak puch 

K 18 i 24, śnieżno białego dar­
tego miękk. jak puch 30 i 36. 

Wysyłka franko za zaliczką, za­
miana i zwrot opłatnie dozwolona 
Benedykt Sachsel, Lobes N. 265 

obok Pilzna, Czechy.

Z a k ła d  a r t y s Ł - M e a M  i k u d o w la if  j

Józefa Kuleszy?
n a p r z e c iw  c m en ta rza  w  -(rakowi* 

Telefon 759.
posiada w ielki w ybór ju to w y ch  poroś, 

kdw z p iaskow e;, g ra n itu  i m arm uru. 
Podejm uje się w ykonania g r o b o w c ó w  

w miejioa i *» prewiaeji.

W łaściciel, w ydaw ca i re d a k to r  odpow iedzialny: S tan isław  L ip ińsk i. Kliszo i  własnego zakłada Drokiem D. E. Friedleinm w Krakowie


